MARY PICKFORD, 
słynna gwiazda filmowa, 
rozwiodła się ze swoim mę- 

żem Douglasem Fairbanksem 
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GEN. NOBILE, 
słynny lotnik włoski został 
odwołany z Rosji przez 
Mussoliniego, 


ochy do kapitulacji 


Mussolini godzi się na wysłanie komisji śledczej na teren dzia- 
łań wojennych. — Przed uchwaleniem sankcyj naftowych 


Londyn, 14 stycznia. 
‚Gabinet angielski poweźmie dziś 
ostateczną decyzję w sprawie sankcyj 
naitowych wobec Włoch, Decyzja ta jed 
nak będzie trzymana w tajemnicy i zo- 
stanie ujawniona dopiero na najbliż- 
szem posiedzeniu Ligi Narodów, Przewa 
ża Opinja, że an 
UCHWALĄ ROZSZERZENIE 
SANKCYJ, 
ale najpierw postarają się o poparcie dla 
swej akcji ze strony pozostałych państw, 
a szczególnie ze strony Francji, która 
raziw zgodę na spółdziałanie sat 
lądowej i iloty, postara się odwlec spra- 
Ua at aeiia zakazu wywozu nafty do 
y och. 


Tymczasem za kulisami wre energicz- 
na akcja dyplomatyczna, a to z sugestją 


mi Mussoliniego, który wyraził zgodę na 
| zac ERASER OZY E 


Robotnik przygnieciony 
przez samochód ą 
|. Łódź, 14 stycznia. 
(gr) — We firmie „Karpaty” przy, ul. 
Naftowej 11, padł ofiarą wypadku robot- 
nik, 22-letni Kazimierz Ożarowski, zam. 
przy ul. Karolewskiej 6, 
Ożarowski, wskutek własnej nieuwa- 
gi, przygnieciony został przez samochód 
nieszczęśliwie, iż odniósł złamanie 
kilku kręgów i uraz jamy brzusznej, — 
Poszkodowanemu udzielił doraźnej po- 
mocy lekarz pogotowia Czerwonego 
Krzyża i w stanie poważnym przewiózł 
go do szpitala im, Prez. Mościckiego, 


Autobus runął do rowu 
26 osób rannych 


Bruksela, 14 stycznia. 
(PAT). Pod Messines na drodze z 
Lille do Ypres spadł do rowu autobus. 
26 osób odniosło ciężkie obrażenia. 


Syn bogatego kupca 
porwany w Hawanie 


Hawana, 14 stycznia. 

(Pat) — Syn bogatego kupca hiszpań- 

skiego, Paolino Gorostiza, został porwa- 

ny wczoraj rano przez bandytów, którzy 

żądają 50 tys. dolarów okupu. Połowa 
okupu została już wpłacona. 


Kipling ciężko chory 


Londyn, 14 stycznia. 

(Pat) — Stan zdrowia Kiplinga, któ- 

ry bezpośrednio po operacji był zada- 
walający, w godzinach wieczornych zna- 
cznie się pogorszył. Noc, chory spędził 
spokojnie, lecz stan jego jest poważny. 


Dziś 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


lieryjne wydanie Expreso 


zawierające pełną tabelę wy- 
„granych 8-go dnia ciągnienia 
IV.ej klasy Loterji Pañ- 
stwowej 


—— 


>> 


wysłanie komisji Ligi Narodów na teren poprosił go o zakomunikowanie rządowi 
działań wojennych, celem zbadania brytyjskiemu, że Włochy chetnie widzia- 
wszelkich zarzutów o tyby uchwalenie przez Ligę Narodów wy 

UŻYWANIU GAZÓW TRUJĄCYCH (stanie komisji śledczej na front walk 
i innych niedozwolonych środków walki włosko - abisyński celem zbadania o- 


w Abisynji, bustronnych sposobów prowadzenia 
Londyn, 14 stycznia. |woiny i całokształtu stosunków abisyń- 
(PAT) „Daily Telegraph“ ujawnia, że |skich. | 


Dziennik twierdzi również, że w toku 


Suvich zawezwał do siebie w końcu ub. nnik í 
wczorajszej rozmowy z premjerem La- 


tygodnia brytyjskiego charge d'affaires i 


(zy Rumunia wstrzyma transporty nafty do Włoch 


Echa wizyty króla Karola w Białogrodzie | 


Londyn, 14 stycznia. la w Jugosławji ma być wstępem do 
Prasa angielska zajmuje się obszer-| kilku następnych podróży dyplomatycz 
nie niespodziewaną wizytą króla rumuńj nych. W najbliższyim czasie ma król tü- 
skiego Karola w Białogrodzie. Jak się'muński udać się również do Anglii. Wi- 
okazuje, celem wyjazdu do Jugosławii zyta jego będzie miała znaczenie dyplo- 
była rozmowa Karola z regentem księ-!| matyczne. Król Karol i ks: Regent mieli 
ciem Pawłem. Tematem narady była; rozmiawiać również w sprawie współ- 
sprawa zajęcia Stanowiska Rumiunji i| pracy Rumimji i Jugosławii w związku 
Jugosławii w. związku z sankciami, któ: z rozwojem. zątargu .. włosko. - abisyń- 
re mają być zastosowane wobec Włoch| skiego. 
Jak się okazuje, wizyta króla Karo- 


20-tysięczna armja rozpoczęła marsz 


Szanghaj, 14 stycznia. Tokio, 14 stycznia, | 

Miasto i stacja kolejowa Tangu, za- Według informacyj dziennika „Asa- 
jęte zostały przez oddziały japońskie. - hi", czerwona armia chińska pod do-| 
Minister komunikacji Rządu nankińskie- |wództwem Ho-Łuna, wznowiła „natarcie 
go Czan-Kun-Czuan po pertraktacjach, | na wojska rządowe w prowincji Honan. 
prowadzonych w Pekinie, zgodził się na| Grupa czerwonych liczy ponad 20.000 
oddanie całej kolei Pekin—Szanghkaj- żołnierzy. Oddziały Ho-Łuna dążą do| 
wan pod zarząd komitetu autonomiczne | połączenia się z drugą grupą „czerwo- 
go Chin Północnych. Komitet ten pozo- | nej” armji chińskiej, która pod dowódz- 
staje pod wpływem Japonii. twem Czżude, prowadzi walki w prowin- 

cji Szeczuan, 


Adwokat sfrzela na sali sądowej 


— N——L—LŚZZ NĄ, TA 


i niezadowolony z wyroku 


Chicago, 14 stycznia. |krotnie strzelił do przewodniczącego, 

(Pat) — Podczas posiedzenia sądu, |lecz chybił, Morderca usiłował popełnić 
jeden z adwokatów niezadowolony z wy- | samobójstwo. W procesie chodziło o po- 
roku, zabił wystrzałem z rewolweru ad-|wództwo cywilne na sume 2 miljonów 


wokata strony przeciwnej, poczem dwu! dolarów. 


Nakaz aresztowania b. prezydenta Hawany 


za uprawianie działalności wywrotowej 


Hawana, 14 stycznia. bywa obecnie w Miami na Florydzie. 
(Pat) — Sąd wydał nakaz natychmia- Nakaz aresztowania b. prezydenta, 
stowego aresztowania b. prezydenta |pozostaje z wielką akcją DRZEWKO A 
Grausana Martina oraz kilku innych |mentom wywrotowym, którą rozpoczął 
osobistości, oskarżonych o propagandę |obecnie rząd hawański. Dokonano po- 
wywrotową. Prezydent Grausan prze=*!zatem licznych aresztowań. 


Górnicy angielscy żądają 


zawarcia 5-letniej umowy 


Londyn, 14 stycznia. |wych, w których górnicy są gorzej płat- 
(PAT) Przewodniczący federacji |ni, 2) o ile właściciele kopalń zgodzą się 
górników Jones, przemawiając wczoraj |na ustanowienie ogólno - krajowego or- 
wieczorem, złożył ważną deklarację, |ganu, powołanego do stałego dyskutowa- 
przyczyniając się w dalszym ciągu do|nia sprawy płac między właścicielami a 
odprężenia sytuacji w sprawie zatargu |górnikami. Tego rodzaju urząd pojed- 
w przemyśle węglowym. ńnawczy miałby, wg. Jones'a, zajmować 
Jones oświadczył, że federacja górni- |się wszystkiemi sprawami, jakieby wy- 
cza nie będzie nalegała na całkowite, je- |nikty między górnikami a właścicielami 
dnolite i równe dla całego kraju załat- kopalń. Gdyby właścicicje kopalń te 
wienie sprawy płac górników, o ile: 1) warunki przyjęli, to, jak zapowiedział 
właściciele kopalń zgodzą się na lepsze | Jones, federacia górnicza gotowa jest 
warunki płac dla tych okręgów węglo- zśodzić się na 5-letnią umowę, 


valem ambasador włoski Cerruti oświad< 
czyć miał gotowość Mussoliniego do roz 
ważania 

NOWYCH PROPOZYCYJ POKOJO- 

WYCH LIGI NARODÓW, 

ale w warunkach, zadawałałących jego 
prestiż. „Daily Telegraph* podkreśla 
jednak, że nie do pomyślenia jest, aby 
Liga Narodów wycofała przedtem swo= 
ja decyzję, uznającą Włochy za napa- 
stnika, czego domaga się podobno Mus- 
solini. 


a 


Ciężko pobita 
w czasie libacji 


Łódź, 14 stycznia, 

(gr) — W czasie familijnej libacji 
przy ul. Solnej 11, pobita została dotkli- 
wie 33-letnia Bronisława Włodarczyko= 
wa. — Poszkodowana odniosła kilka ran 
czoła i twarzy. Po udzieleniu jej pomocy 
lekarskiej, pozostawiono Włodarczyko= 
wą na miejscu, pod opieką rodziny, 


= Również poddzas bójki odniósł sze+ 


reg ran głowy 40-letni Szymon Małecki, 
zam. przy ul. Żytniej 6, Stan rannego nie 
budzi poważnych obaw, 


Akcja wojsk czerwonych w Ghinach Pożar przy u. Głównej nr. 7 


š Łódź, 14 stycznia. 
(gr) — Przy ul. Głównej 7, w nieru- 
chomóści Engelhardta i Rabinowicza, 
wybuchł wczoraj wieczorem pożar. Na 
miejsce przybył 4-ty oddział straży po- 


żarnej, który niezwłocznie przystąpił do 


gaszenia komórek w podwórzu. Po pół- 
godzinnej akcji, pożar umiejscowiono — 
Straty są dość poważne, gdyż ogień na- 
trafił na łatwopalne materjały jak wę 
giel, drzewo i szmaty. Przyczyną poża* 
ru — nieostrożne obchodzenie się z og- 
niem, 


Pod kołami tramwajt 


Łódź, 14 stycznia. 

(gr). — Wczoraj wieczorem przy- 
wieziono na stacię pogotowia miejskie- 
go ciężko rannego mężczyznę, Okazał 
się nim 52-letni Konstanty Strudziński 
(Rokicie, Ogrodowa 23), który dostał 
się pod tramwaj podmiejski w Rudzie 
Pabianickiej przy zbiegu ul. Staszica i 
Prądzyńskiej. Poszkodowanego, w sta- 
nie groźnym przewieziono do szpitala 
a Józefa. Dochodzenie prowadzi por 
icia. 


Przelotne opady Śnieżne 


Łódź, 14 stycznia. 
Komunikat łódzkiej stacji meteoro- 
logicznej przy miejskiem Muzeum Przy- 
rodniczem w parku Sienkiewicza. 
Dziś o godz. 7 rano termometr wska 
zywał — 0,9 st. barometr 738,9 mm: 
Tendencja barometryczna — spadek ci- 


śnienia. 


Najniższa temperatura doby ubiegłej 
wynosiła 0;4 st, najniższa — 24 st. 
Umiarkowane wiatry zachodnie. Gru- 
bość warstwy śniegu 5cm. W nocy 
przymrozki, w ciągu dnia zachmurze= 
nie zmienne, rozpogodzenia. Przelotne 
opady śnieżne. Temperatura w pobliżu 
zera, 


Waszyngton, 14 stycznia. 
(PAT). Senator Harrison wniósł dó 
senatu .projekt wypłaty zapomóg dla b. 
wojskowych (t zw. bonus): przez emisję 
bonów 50-dolarowych. 
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Bandyci w Hollywood wykryli nowe źródło doócho- 
| dów.— Za kilkaset złotych otruł Kucharz 


(mh) Od pewnego czasu awarturni= 


cy mapadają w biały dzień niemal na 


| 
| 


| 
| 


p 
| 
| 


r 


studja mają odcięty, 


p 
| 
| 
| 


wszystkie studja w Los Angeléš, prze* 
szkadzając piekielnym hałasem przy na- 
kręcaniu dźwiękowców. 


Gangsterzy wiedzą doskonale, że re- 
żyser zrobi wszystko, byle nie zakłóca- 
no spokoju w czasie pracy w studjo, 


gdzie, jak wiadomo, musi panować ab- 


solutna cisza. 


__ Towarzystwa filmowe zorganizowa- 
ły własną policję oraz cały sztab agen- 
tów. Niestety, nie wiele im to pomogło. 


Szantażyści, widząc, że wstęp do 
jęli się niemniej 
skutecznych tricków, pragnąc w ten spo 
sób zyskać sowity okup. Pewnego dnia 
na kilka godzin przed rozpoczęciem na- 
kręcania jakiegoś monumentalnego fil- 


gwiazdora ekranu 
mu zawiadomiono reżysera, że główny 
aktor jest chory. Wysłany doń natych- 
miast lekarz stwierdził ze zdtiniehiem, ' 
że gwiazdor zachorował na ciężkie zatru 
cie żołądka. W nailepszym razie mógł 
by podjąć pracę dopiero za jakieś trzy 
tygodnie. ` 


- Prywatny detektyw, zbadawszy po- 
dejrzaną sprawę, wykrył, że artysta z0- 
stał rozmyślnie otruty przez kucharza, 
który otrzymał od jakiegoś osobnika kil- 
kaset dolarów i sypał swemu panu fa- 
kiś proszek do kawy. Aresztowano kil- 
naście osób, „co jednak nie wpłynęło 
wcale na pozostałych członków bandy, 
SAY w dalszym ciągu w Holly- 
wood. 


Tego samego tygodnia zdarzyła się 
historia, która wywołała wielkie wzbu- 


rzenie w całem Los Ańgeles. Nakręca- 
no właśnie pod gołem, niebem jakąś zbio 
rowa scene, wyrńdgalącą wielkiego sku 
pienia i ciszy. Wtem zupełnie niespo- 
dziewanie na czystym  lazurze nieba 
ukazały się dwa aeroplany. Opuściwszy 
się bardzo nisko, spowodowały niezno- 
śny hałas, przeszkadzając w pracy nad 
dźwiękowemi zdjęciami. Reżyserzy, 
rzecz rosta, musieli natychmiast prze- 
rwać nakręcanie filmu i zamówić na na- 
stępny dzień setki statystów, co spowo- 
dowało dodatkowy wydatek, przekra- 
czający dwadzieścia tysięcy dolarów. 

Studja filmowe, pragnąc w końcu 
mieć spokój przy pracy, zdecydowały się 
opłacać systematycznie szajkę gangste- 
rów, która po zniesieniu prohibicji szuka 
jak widać z wielką pomysłowością no- 
wych źródeł łatwych zarobków. 


Okret maharadżów w podróży dokoła świata 


Posągi bogów hinduskich i święta woda z Gangesu dła utrzy- 


mania kontaktu z krajem ojczystym, — Sensacyjna 
„wycieczka“ egzotycznych pasażerów 


(sb) W Indjach angielskich czynione 
są obecnie przygotowania do wielkiej 
podróży dokoła świata. Wzbudziła ona 
w Indjach tem większą sensację, że bę- 
dzie to pierwsza podróż dostojników 
hinduskich. 

W dziejach Indji nie zanotowano je- 
szcze wypadku, aby Hindusi odbyli pod- 


"róż morską. W ostatnich dopiera cza- 


sach z rozwojem techniki poczyniono 
pewne kompromisy, Mimo to Hindusi 
nigdy nie odbywali dalszych podróży 
okrętem. Najważniejszą przeszkodę był 
takt, że członkowie wyższych kast mo 
gli się zetknąć podczas,podróży z przed 
stawicielami kast niższych, co jest uwa» 
żane w Indjach za śmiertelną obrazę. 


= By temu zaradzić, wybudowano obecnie 


e ny 


= jie tz © JRE 


4. PE" EŃ GA 


` i 150 braminów. 


specjalny 
okret przystosowany do podróży 
dla maharadżów i braminów. 
. W pierwszej podróży ich dokoła świa 
ta weźmie udział sześciu maharadżów 


chęcające do wzięcia udziału w tej im- 


_ prezie zawierają niezwykłe „udogodnie- 


nia* dla dygnitarzy hinduskich. 

— Zwracamy uwagę naszych pasa- 
żerów — brzmi jeden rozdział prospek- 
tu — iż na statku nie znajduje się ani 
jeden skrawek skóry Świętej krowy. 
Podczas podróży, pasażerowie nie stra- 
cą kontaktu z krajem macierzystym. 
W licznych rezerwuarach naszego stat+ 
ku została zgromadzona odpowiednia 
ilość wody z Gangesu, tak by zapas jej 
starczył do codziennego użytku przez 
cały czas podróży. Nikt z pasażerów aż 
do powrotu do kraju nie będzie pozba- 
włońny świętej wody. 

Na statku zbudowano wiele świątyń 
w stylu hinduskim z kaplicami rozmai- 
tych bogów. Między innemi znajduje 
się tam wspaniała kaplica bogini płod- 
dości, bogini zniszczenia, boga ognia 


[bogini wody. W każdej kabinie usta-|towarzystwa naftowego Shell 


Piękne prospekty, za-|! 


nego użytku pasażerów. 


W wielu portach będą pasażerowie 


Droga prowadzić będzie przez kanał | schodzić na ląd, na noc będą jednak wra 
Suezki i Gibraltar do Londynu" potem |cać na statek, by wziąć do rąk gródkę 
do Stanów Zjednoczonych i przez ka-|ziemi ojczystej i wodę z Gangesu, aby 


nał Panamski spowrotem do Indii. 


nie tracić łączności ze swą ojczyzną. 


Daodtawienie cyrkowe dla arystokraci angielskie 


Inauguracyjna impreza w „Olympia Cirkus“ pod prze- 


wodnictwem 


(z) W londyńskich słerach arystokra, 


tycznych istnieje zwyczaj uczęszczania 
na pierwsze przedstawienia znanego cyr 
ku „Olympia Cirkus”, jednego z najlep- 
syo, jakie posiada Imperjum Brytyj- 
skie. 


zaszczyciła swą obecnością inaugurcacyj- 
ne przedstawienie „Olympia Cirkus“, 
Jak podaje londyński korespondent 
paryskiego „Journal“, arystokraci an- 
gielscy i w tym roku pozostali wierni tej 
tradycji, Na zaproszenie dyrektora i wła 
ściciela cyrku, Williamsa Millsa, który: 


lorda-majora 

dostojników znajdował się też naczelny 
komisarz, Indyj i Iriandji. Thomas, 

„ Ekskluzywne. to. towarzystwo; było 
przeplatane dziennikarzami, dyrektora- 
mi innych światowych cyrków, artysta- 
mi cyrkowymi i t. p. Imprezie przewod- 


Tradycję tę zapoczątkowała królowa | niczył londyński lord-major Sir Percy 
Wiktorja, która wraz ze swemi dziećmi, | 


Vincent w swym tradycyjnym stroju. 
Ogólnie zwracała na siebie uwagę 
postać hr, Lonsdale, przewodniczącego 
„Olympia Cirkus" oraz lorda Baudabay, 
uchodzącego za wiceprezesa tej towa- 
rzysko-cyrkowej organizacji.. Lord Londs 
dale jest nietylko stałym bywalcem cyr- 
ku, ale także szczerym przyjacielem ar- 


Wytwórnie filmowe pod terorem. ganysteró 
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WOLNA TRYBUNA 


„CZYTELNIK EXPRESSU" w KRAKOWIE: 
Zakład dla małoletnich przestępców znajduje 
się w Koronowie, ale wysyłani są tem małoletni 
jedynie z wyroku sądowego, Osobiście uważam 
że jest to zbyt ryzykowne umieszczać młodo- 
cianego przestępcę W zakładzie dla notorycz= 
nych przestępców, którzy mogą wywrzeć nie- 
zbył korzystny wpływ na dziecko, Niech się 
Pan zainteresuje sprawą szkół i intornatów dla 
dzieci moralnie zaniedbanych, jakie istnieją w 
każdem większem mieście, a przypuszczam, że 
í w Krakowie również. Poiniormują zaś Pana 
w tej sprawie dokładnie w Inspektoracie Szkol- 
nym w Krekowie względnie podadzą właściwy 
adres. Szkoły dla dzieci moralnie zaniedbanych 
nie są równoznaczne z zakładami poprawczemi 
dia młodocianych przestępców, z sądowem pięt- 
nem zbrodni, 


„JAWORZANKA S, S. 54"; Niech. się Pani 
z mężem uda do lekarza, albo poradn; przeciw- 
alkoholowej, jaka istnieje w każdem większem 
mieście. Niech Pani pozatem poważnie rozma- 
wja z mężem i łagodnie stara się wyperswado- 
wać jego! postępowanie, Naturalnie należy to 
czynić wówczas, gdy mąż będzie w dobrym hu- 
mortze, gdy nie będzie się właśnie wybierał na 
libację, albo też nie będzie „pod dobrą datą”. 
Trzeba wybrać taki moment, ażeby słowa Pan; 
trafiły do jego duszy, serca i sumienia, a nie 
były jedynie rzucaniem grochu o ścianę, Lekarz 
pomoże w tym znaczeniu, że przepisze preparat, 
który wzbudzi pewnego rodzaju odrazę do alko- 
holu. Pozatem niech Panj nie myśli o takiej 
zbrodni wobec swoich dzieci, jaką byłoby sa- 
mobójstwo matki spowodu postępowania męża 
i ojca, Dzieci straciłyby w ten sposób opiekę 
kochejącej i troskliwej matki oraz ojca, który 
obecnie, w pętach strasznego nałogu, nje stano- 
wi dla mich dostatecznej opieki. Ten okres 
szału i szaleństw minie po pewnym czasie, Pani 
musi sję uzbroić w cjerpliwość, ażeby przetrwać, 

Przetrwać w imię dobra własnych dzieci, 


„MISIA” Z ŁODZI: Droga panno Misiu fest 
Pani jeszcze młodą i niezepsutą, więc nje zdaje 
sobie Panj sprawy z togo jakie niebezpieczeń- 
stwo grozi Jej spowodu stałego uczęszczała 
na salę tańca, gdzie zbiera sję liczne, ale nie- 
zawsze „odpowiednie i dobrane towarzystwo, 
Zresztą dziecko, Pani jest jeszcze taka młoda, 
że stanowczo zbyt szybko chce Pan; poznać 
życie i to/z jego najbardziej niebezpiecznej stro- 
ny, Powinna Pani dbać o swoją opinję młodej 
i godnej szacunku dziewczynki i unikać opinii 
stałej uczestniczki sal tańca o których chłopcy, 
myślący poważnie nie mają zbyt dobrego wyo- 
brażenia, 

Starsze od Pani dziewczęta, znające już ży- 
cie i jego niebezpieczeństwa.potratią się bronić 
przed wszelkiemi pokusami, Pani zaś jest zbyt 
młoda i zbyt słaba, ażeby umiała się skutecznie 
chronić przed tem, co z pozoru wygląda ładnie 
i ponętnie, a później okazuje się złe, straszne 
i brzydkie, ale już nie do naprawienia. Rozsąd- 
ni chłopcy i rozsądne dziewczęta nie chodzą 


| 


już poraz 16-ty inauguruje sezon uroczy- | tystów cyrkowych. Na tegorocznej pre-| staje na sale tańca, albowiem puste słowa nie- 


stem zebraniem towarzyskiem, zgłosiło; 
się około 1500 osób z najlepszego towa- 
rzystwa londyńskiego. Na śniadaniu, po- 
przedzającem pierwsze przedstawienie, j 
obecnych było 20 lordów, kilkudziesię. 
ciu markizów, hrabiów i ladys. Wsród! 


Brylant, który sieje 


mierze, lord serdecznie powitał wszyst- 
kie woltyżerki i obdarował każdą z nich 
wiązanką kwiecia, 

Następnego dnia podwoje cyrku się 
otwarły dla szerokiej publiczności, 


śmierć i zniszczenie 


Król nafty nabył złowieszczy klejnot 


(z) Na amsterdamskiej giełdzie bry- 
lantowej panowało przed paru dniami 
wielkie podniecenie. 


król nafty, Sir Henry Deterding, prezes 
nabył 


wiony został również ołtarz dla prywatlsławny niebieski brylant, który w ciągu 
MMM KMN O 


Człowiek głupieje 


40-letni mężczyzna wkracza w 


(z) Znany uczony amerykański, dr. 
Wakolier w ciągu wielu lat badał, w ja- 
kiej zależności znajduje się rozum czło- 
wieka od jego wieku. 


czony oddawna twierdził, że z bie- 
giem lat rozum ludzki słabnie i człowiek 
głupieje. Twierdzenia swe opierał dr. 
Wakoiller na badaniach, przeprowadzo= 
nych na licznych pacjentach szpitali no- 
wojorskich oraz obserwacji 15.000 ofice- 
rów armji amerykańskiej. Wywody, ja- 
kie wprowadza amerykański lekarz, są 
dla ludzi dorosłych bynajmniej nie p9- 
cieszające. 

Wedle słów dr. Wakollera, które zo- 
stały opublikowane w jednym z amery- 
kańskich czasopism medycznych =s 


od 25-roku życia... 


okres ponownego dzieciństwa 


człowiek nabiera rozumu od 15-go roku 
życia. W ciągu 10-u lat rozum jego po- 
zostaje na tym samym stopniu. Poczy= 
nalac od dwudziestegopiątego roku ży- 
cia ludzie zaczynają głupieć: narazie 
bardzo wolno, a następnie coraz szyb- 
ciei. Już w wieku lat 40-u człowiek znaj- 
duje się na progu tego okresu, który koń- 
czy się powtórnem dzieciństwem. 


Gdy się mówi, że człowiek 40-letni 
znajduje się w pełni swych sił umysło- 
wych, jest to na niczem nie oparty prze- 
sąd. Doświadczenie i przyzwyczajenie 
zastępują człowiekowi rozum. Rozkwit 
sił umysłowych i duchowych przypada 
na inłodzieńcze iata. ' 


W kołach zainte- 
tesowanych rozeszła się wiadomość, | 


kilkudziesięciu lat znajdował się w sa- 
iesie jednego z banków holenderskich. 

Brylant ten nie miał nabywcy niety!- 
ko spowodu swej wysokiej ceny, lecz i 
wskutek przywiązanego doń przesądu, 
że przynosi on nieszczęście wszystkiin 
swoim właścicielom. 

W końcu XVI wieku awanturnik fran- 
cuski, Tavergner skradł ten cenny ka= 
mien ze świątyni hinduskiej, gdzie błysz- 
czał na czole bożka hinduskiego Kamy. 
Brylant teń miał następnie spowodować 
rzekomo chorobę króla Ludwika XIV, 
przynieść nieszczęście Marii Antoninie, 
Jonróv adzić do samobójstwa juoilera 
anisterdamskiego, który go szlifował, 
zrujnować rodzinę lorda Hope. Dalej 


brylant te kosztował życie artystkę „Ko- | * 


medie Francaise“, wpłynął fatalnie na 
bieg wypadków, które spowodowały dla 
Abdul - Hamida utratę tronu, wreszcie 
przyniósł nieszczęście miljonerce amery- 
kaiiskiej, Mac - Leen. Dziecko tej ostat- 
niei zginęło w katastrofie, a małżeństwo 
iei rozpadło się.. 

Mąż milionerki twierdził w czasie roz- 
prawy rozwodowej kategorycznie, że ca 
łe niepowodzenie jego życia rodzinnego 
zawinił niebieski brylant. 

Zobaczymy, jaki wpływ wywrze fa- 
talny kamień na życie wielkiego mazg- 


nata naftowego: 


smaczne flirty; i atmosfera tam panująca jest 
ani budująca, ani też — ciekawa. 

Piszą do mnie listy liczne rzesze młodych 
dziewcząt, które tak, jak Pani, rozpoczęły swą 
życiową karjerę — od.. sali tańca. Dziś są nie- 
szczęśliwe z tego względu, że żaden rozsądny 
i poważny młodzieniec nie myśli poważnie o 
„lalkach dancingowych”, jak się je nazywa, nie 
myśli o małżeństwie ale jedynie.. o wykorzy- 
staniu i zabawieniu się, Młode dziewczęta z 
zepsutą, często niewinnie opinją — marzą o za- 
mążpójściu o założeniu domu i rodziny, ale zna- 
jomi ich obawiają się kobiet tego typu. Niech 
Pani posłucha matki, która Jej dobrze życzy 
i sle chciałaby widzieć Jej nieszczęśliwą. 

Tak jak się Pani łatwo przyzwyczaiła do te- 
go szychu sal tanecznych tak samo łatwo się 
Pani odzwyczai, Niech Pani stworzy sobie sama 
kółko znajomych chłopców i dziewcząt, bywa 
u koleżanek, przyjmuje koleżanki u siebie: tań- 
czy na prywatnych wieczorynkach, w stowarzy- 
szeniach, organizacjach i f. d, ale strzeże się 
opinji stałej bywalczyni sal tańca. 

Po paru latach przyzna mi Pani rację, teraz 
nie rozumie Pani i nie zdaje sobie jeszcze spra- 
wy z wielu rzeczy. Narazie dziecko koniecznie 
należy słuchać matki, 


PANI MARJA W. w SOSNOWCU: Postapi- 
ła Pani zupełnie słusznie i bardzo dzielnie, Cic- 


szy mnie Pani życiowa odwaga. Serdecznie dzie” 
kuję za miłe słowa listu. 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


Ni. j FREE EESTARAEENEEOZWIWITSERRO ORO Ę 


llwaga—uczesinicy kon- 
kursu „Expressu“ 


p. t, „Łowimy wszyscy rybki!" 


Konkurs „Expressu“ p. t. „Łowimy P 


wszyscy rybki“, polegający na wyszu- 
kiwaniu z tekstu powieści „Człowiek 
szuka sprawiedliwości“ wyrazów, czy- 
tających się w obie strony jednakowo, 
wywołał duże zainteresowanie wśród 


Czytelników. | 


Nie wszyscy jednak orientują się w 
warunkach konkursu. Raz jeszcze wy- 
jaśniamy, co następuje: 

Wyrazy czytane w obie strony jed- 
nakowo, t. zw. „rybki* np. ono, anilina, 
zez i t. d., drukowane są w powieści od 
ubiegłej niedzieli, dn. 12 bm. Ostatnie 
„rybki* Czytelnicy wyłowią w dniu 21 
stycznia r. b. 

Wybrane słowa trzeba wypisać na 
specialnym, umieszczonym w powieści 
kuponie, których ogółem będzie 10 i po 
zakończeniu konkursu wysłać do odno- 
nego oddziału „Expressu“ lub do cen- 
trali (Łódź, Piotrkowska 49). 

Rzecz zrozumiała, że „rybki“ mogą 
być jednakowe, to znaczy, że jeśli jakiś 
wyraz wydrukowany będzie nawet kil- 
ka razy — to,Czytelnicy powinni zazna- 
czyć to w kuponie. Etreszczenie powie- 
ści jest „stawem“, z którego „rybek“ 
łowić nie wołno... 

Jak już zaznaczyliśmy, pilność i u- 
waga Czytelników wynagrodzona będzie 
pod podstacią nagród pieniężnych. Mia- 
nowicie pomiędzy Czytelnikami, którzy 
przyślą największą ilość „rybek“, re- 
dakcja „Expressu“ rozdzieli czterdzieści 
nagród. 

2 nagrody po 30 złotych. 

6 nagród po 20 złotych, 

12 nagród po 10 złotych, 


; 20 nagród po 5 złotych. 


Redukcje w Widzewskiej 


Manufakturze 
Robain cy domagają się pedzia- 
łu pracy 
Zi wić Łódź, 14 stycznia, 
jsbeW zakładach: przemysłowych Wi- 
dzewskiej Manufaktury część robotni- 
ków otrzymała wypowiedzenie oraz na- 
stąpiła redukcja pewnej liczby robotnic, 

zatrudnionych w dziale konfekcji. 

W związku z tem w dniu wczoraj- 
szym odbyło się ogólne zebranie, robot- 
nic, pracujących w dziale konfekcji, w 
którem udział wzięło 200 osób. Na ze- 
braniu tem zaprotestowano przeciwko 
redukcji i postanowiono domagać się po- 
działu pracy. 

Na dzień dzisiejszy w sprawie tej 
wyznaczona została konferencja w in- 
spekcji pracy, na którą zaproszono 
przedstawicieli firmy oraz delegatów 
związków zawodowych. 

Wczoraj natomiast odbyła się już 
konferencja w sprawie zapowiedzianej 
redukcji robotników, zatrudnionych w 
dziale wykończalni. Na konferencji tej, 
odbytej w Widzewskiej Manufakturze, 
wysunięto również projekt podziału 
pracy. 

Firma przyrzekła, że po ponownem 
rozpatrzeniu sprawy i uzgodnieniu iei.) 
uwzgłędni postulaty robotnicze: (k) 


Dziś konferencja 
z przemysłem dzianym 
Łódź, 14 stycznia. 
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Dlaczego bezrobotny zamordował żonę 


rozerowski nie przyznaje się do krwawego czynu. — 


Tajemnica zbrodni przy ul. Piąstowskiej 


Łódź, 14 stycznia. 

(gr) — Wczoraj, około godziny 5.30 
rano, dokonano zbrodni na ulicy Pia- 
stowskiej, przed domem nr. 17. 

eden z lokatorów domu usłyszał nad 
ranem jakieś krzyki. Wybieśł na ulicę, 
gdzie ujrzał młodego mężczyznę, pochy- 
lonego nad leżącą we krwi kobietą. Mło- 
dy człowiek, zalewając się łzami, wzy- 
wał rozpaczliwie pomocy. 

Wkrótce przybyło pogotowie miej- 
skie. Kobiety nie udało się już utrzy- 
mać przy życiu. 

Na miejsce tajemniczego wypadku 
zjechała komisja śledcza, na czele z kie- 


dochodzeń ustalono, że miaia tu miejsce 

zbrodnia, której dokonał mąż Prozerow- 

skiej, 25-letni Stanisław. . 
Prozerowskiego zaaresztowano. 


ny mężczyzna, płacząc bez przerwy, wy 
pierał się zbrodni. Jeszcze przed za- 
aresztowaniem opowiadał zgromadzo- 
nym na miejscu wypadku, że oddawna 
obawiał się, iż żona targnie się na życie. 
Nim zdołał wczoraj rano, odprowadzając 
ją do fabryki, zorjentować się w sytuacji, 
dobyła z koszyczka brzytwę i szybkim 
ruchem poderżnęła sobie gardło. Wów- 


rownikiem pierwszej brygady wydziałuiczas wziął ją na ręce i broczącą obficie 


śledczego, komisarzem Kowalczykiem. 
Zabitą okazała się 23-letnia Wanda 
Prozerowska, robotnica fabryczna, za- 
mieszkała przy ul. Szopena 8 na Starem 
okiciu. 
Początkowo przypuszczano, że Pro- 
zerowska pozbawiła się życia. W toku 


krwią przeniósł na inne miejsce, oddalo- 
ne o 12 metrów. 

Dlaczego tak uczynił, nie umiał wy- 
tłomaczyć... 

Niewiasta żyła z Prozerowskim od 
trzech miesięcy. Pracowała ona do o- 
Statniej chwili w fabryce firmy Allart, 


wi 
komisariacie policji odbyło się przesłu- | zostało ustalone. Zbrodniarz wypiera się 
chanie mordercy. Wątły, nędznie ubra- |sweśo czynu. 


Rousseau i Co i łożyła na utrzymanie 
domu, gdyż Prozerowski od dłuższego 
czasu znajduje się bez pracy. A 

Jakie było tto morderstwa narazie nie 


P. X 
Fy . į 


ŁĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSTKOW su rage 1y KOGUTKIEM”. 


; ji 
PATRZCIE JAKIE PROSIKLWAM DAJĄ 
Uyż SĄ JUŻ NAŚLĄDOWNICTWA. > 
ORYGMALNE PROSIKI «MIARENO-NERVOSIN” r KOGYTKIEŃ 
D JÉ 


DNE 
RIH KÓGUTKA 
PAOSTA) » MIORENO -NERVOSIN" 14 ręŻ I w TROLETACH, 


Nie godzą siena zmniejszone komorne 


Ogromna ilość zatargów pomiędzy lokatorami i właści- | 


cielami domów w Łodzi 


Łódź, 14 stycznia. 
(v) W związku z nadejściem okresu 
wpłacania komornego według nowych, 
zmniejszonych 
nia dekretu Prezydenta Rzplitej, w Ło- 
dzi mnożą się na tem tle zatargi, które 
nieraz przybierają ostry przebieg. 
Do związków lokatorskich w Łodzi, 
w, Ai się dotychczas kilkuset lokato- 
rów; 
cieli nieruchomości, 
przyjmować komornego w zmniejszonej 
sokości. .. zły 


stawek, w myśl brzmie-. 


katorów, którzy zmienili mieszkania w 
okresie powojennym. 

Gospodarz, którego obowiązuje obec- 
nie komorne-zmniejszone o 10 czy 15 
procent w stosunku do komornego pta- 
conego w roku 1914, tłomaczy lokatoro- 
wi, że wprowadził się później i że ko- 
morne zostało mu obniżone już przy wy 
najęciu mieszkania i obecnie niema za- 


żaląc się na postępowanie właści- miaru w dalszym ciągu zmniejszać wyso- 
i którzy nie chca| kości czynszu. 5 


Ponieważ nowy lokator niezawsze 
wie, lub może sprawdzić, ile płacił oka- 


Zatargi dotyczą przeważnie tych lo- tor zamieszkały w tym lokalu w roku 
otyc s 


Memorjał pracowników do prez. Głazka 


Domagają się eni obniżki czynszu i kosztów utrzymania 


Łódź, 14 stycznia. 
(k)— Do p. prezydenta Głazka skie- 


odlicza się od pensyj. 4 | 
Związek pracowników instytucyj u- 


rowany został w dniu wczorajszym mie-) żytecznocśi publicznej, w którym pra” 
morjał w sprawie polepszenia bytu 800] cownicy miejscy Są zgrupowani, doma- 


pracowników miejskich, 


w szpitalach i domach wychowawczych) zostały personelowi 


zarządu m. Łodzi. 


zatrudnionych| ga się, aby koszty utrzymania obniżone 


szpitali i domów 
wychowawczych o 20 procent, a czynsz 


W memoriale tym pracownicy miej-| komorniany — o 15 procent. 


scu domagają się Obniżenia kosztów u- 
trzymafia i czynszu kontornianego. 
Zgodnie bowiem z zawartą umową 


personel szpitali i miejskich domów wy-=' 


chowawczych otrzymuje od magistratu 
wikt i mieszkanie. Kwoty z tego tytułu 


W memorjale skierowanym do p. 
prez. Głazka związek powołuje się na 
dekret P. Prez- Rzplitej o obniżce ko- 
mornego oraz lia ogólną akcię rządu, 
dotyczącą obniżki cen artykułów pierv/= 
szej potrzeby. 


Tragiczne ćwiczenia egzaminacyjne 


Szofer pod kołami 


Łódź, 13 stycznia. 
(gr.) — W pierwszym oddziale ba- 
łuckiej straży ogniowej przy ul. Zgier- 


skiej, padł ofiarą wypadku podczas ćwi-! 


czeń egzaminacyjnych, Arnold Maurer, 
szofer z zawodu. 


wozu strażackiego 


Maurer zdążył jeszcze krzyknąć. — 
Nadbiegli koledzy strażaka i natych- 
miast cofnęli wóz. Maurer stracił jed- 
nak przytomność gdyż doznał wskutek 
wypadku zmiażdźenia prawego ramie- 
nia. i 


i grzywną 


1914-tym, nieporozumienia na tem tle 
mnożą się i powodują wciąż nowe za- 
targi. arai 

Nie ulega wątpliwości, że rozstrzyg> 
nięciem tych zatargów zajmie się sąd, 
chociaż narazie zarówno lokatorzy, jak 
i właściciele nieruchomości nie wystę- 
pują ze skargami. Lokatorzy bowiem 
czekają na skargę ze strony gospodarza, 
a właściciele nieruchomości — odwrot- 
pien i 

Narazie utworzyły się warunki tego 
rodzaju, że we wszystkich wypadkach 


spornych, komorne przesyłane jest pocz- 
tą, według wysokości obliczonej przeż 
lokatora. à l 

Z tego też wzślędu, wzrosła ostatni: 
na poczcie, w olbrzymi sposób, liczba 
miejscowych przekazów pieniężnych, 
przyczem wysyłający proszą urzędników 
ażeby na recepisie notowali, że pienią* 
dze przesłane są „tytułem komornego”, 

Spory o wysokość czynszu płacone= 
go w roku 1914 mnożą się w dalszym. 
ciągu i w niezadłuśgim czasie, pierwsza 
fala zatargów, znajdzie się na wokan- 
dach sądowych. 


Notatnik miejski 


Wiceprezydent m. Łodzi Kozłowski otrzy- | 


mał w dniu wczorajszym specjalną misję z 
urzędu wojewódzkiego w Łodzi — przeprowa” 


! dzenia lustracji samorządu m. Plotrkowa. 


Nauczycielstwo łódzkie organizuje w bieżą* 
cym tygodniu wielkie zgromadzenie z terenu 


obwodu łódzkiego, dła powzięcia uchwał w 
sprawie powiększenia etatów nauczycielskich, 
gdyż obecny stan etatów może grozić załama- 
ulem zasady powszechnego nauczania. 


Reierat karny starostwa grodzkiego obłożył 
siedem osób za wznoszenie budowli 
bez zezwolenia i zatwierdzenia przez inspekcię 


_ (K: — Zwołana przez okręgowego W chwili, gdy Maurer wykonywał 
inspektora pracy konferencja w spra-| dość zawiłe zadanie strażackie, nadje- 
wie zawarcia umowy zbiorowej w prze-| chalo auto z sikawkami je nim nieszczę- 
myśle dzianym na nadchodzący sezon 
letni odbędzie się w dniu dzisiejszym 
œ godz. 12-ej w południe. 

Udział w niej wezmą przedstawicie- 
le wielkiego, zarobkowego oraz niezrze 
szonego przemysłu dzianego i przedsta- 
wiciele związku robotników przemysłu 
dzianego. 

Na konferencji dzisiejszej omówione 
zostaną nowe warunki płacy. O ile doi- 
dzie do porozumienia, umowa zbiorowa 
podpsina zostanie przez przedstawicieli 
wszystkich związków przemysłu dzia- 
nego. przyczem przemysłowcy niezrze- 
szeni będą musieli podpisać ją poiedyń- 


został przygnieciony ciężarem do muru. 


Łódź, 14 stycznia, 
(k) — 


pracowników użyteczności publicznej, 


| 


cych powstać Izb Pracy. 


czył, że utworzenie pięciu Izb Pracy nie 


czo. jest wskazane i że po zostać po-, 
Dyżury aptek wołana do życia tylko jedna Izba Pracy.. 
Dziś w nocy dyżurują następujące apieki: Następnie referent oświadczył, że, 


Sukc. K. Leinwebra — Plac Wolności 2 Suke. 
J. Harlmana — Młynarska 1, W. Daniejeckiega 
— Piotrkowska 127, A. Perelmana — Cegielnia- 
na 32, l. Cymera — Wólczańska 37, Suko. F. 
` Wójcickiego — Napiórkowskiego 27- 


żadna z ustaw, dotyczących spraw ro-, 
botniczych, nie powinna wejść w życie 
bez zgody Izby Pracy. Związki zawodo- 
we nadal powinny pozostać organizacja- 


śliwy zdołał zorjentować się w sytuacji 


Tylko jednej Izby Pracy 


domagają się klasowe związki zawódowe 


na którem poza szeregiem aktualnych|wa spólnej akcji pracowników umysło- 
spraw, omówiony został projekt mają-;wych i fizycznych. 


Referent pos. Szczerkowski oświad-j utworzony wspólny front pracy i że za-, doborowa. orkiestra Weinrota. 


l budowlana. Władze prowadzą energiczną walkę 
(z t zw. dzikiem budownictwem, choćby roboty 
i budowlane dotyczyły nawet szop. 


Doraźnej pomocy udzielił poszkodo- 
wanemu felczer straży, ofiç. Moszko- 
wicz, poczem przewieziono Maurera do 
szpitala miejskiego. Wypadek ten spo- Ę ; 
wodował przerwę w egzaminie. KONKURS TANGA W „TABARINIE". 

Pojutrze nastąpi zmiana programu w „Ta- 
barinię', to też kto nie widział jeszcze obec= 
nych występów artystycznych, może to uczy« 
nić dziś lub iutro. 

programie obecnym występuią najlepsza 
sk Varia gan AA śpiewaczka, którą 
A 4 : $piewa przy własnym akompaniamencie gitary 
mi samodzielnemi i nadal powinny czu- piękne piosenki włoskie, cygńskie i hiszpańskie 


Onegdaj odbyło się zebranie; wać nad obroną interesów robotniczych. duet mulatów Kent i Maxya, popisujący się w 


taneczno-śpiewnyni reperutarze, tancerka węe 
lgierska Suzy D Ewy oraz doskonała tancerka 
Mira Mill. 

A. 3 Do tańca, który odbywa się na pięknie o$- 
powinien zostać wictlonym i obszernyin parkiecie, przygrywa 


Skolei, dyskusji poddana została spra- 


Wskazywano, że 
równo pracownicy fizyczni jak i umy-| a en Ynja 18 b. Dio 7 
słowi, powinni razem występować W. konkurs tanga, który odbędzie się na faiie od 
obronie swych interesów. ij godz. 5.15 do 8-ei wieczorem. 

W końcu, omówione zostały jeszcze Za najładniej odtańczone tango przyznane 
sprawy pracowników samorządowych, a zostaną trzy cenne nagrody. Jury wybranę bę- 
mianowicie nowego ustawodawstwa, ma 


dą, WA samej RE i dyrekcji 10- 
i» zę A alu. Niezależnie od konkursu tanga na fajfie 
jącego uregulować siosunki personalne w sobotę odbędą się normalne wyst arty 
w zarządach miejskich, CAM 


styczne, 


| 
| 


Sep 4 © 


> 


Łódź, 14 stycznia. 
(gr) — Urząd śledczy w Łodzi, otrzy- 
mat telełonogram o potwornej zbrodni 


wie łódzkiem. 


łasa, Marjanna, 20-letnia córka, Anna, 


nie chora na gruźlicę. 


| Do Anny Białasówny przychodził nie- 
S codzień 32-letni Władysław Micha- 


Kiedy w dniu onegdajszym domowni- 
y pogrążeni byli w głębokim śnie, a na 
zżeczony Białasówny przebywał jeszcze 
w pokoju sąsiednim, nastąpiła tragedja, 
która spowodowała Śmierć trojga osób, 


| Michalak zaproponował swej ukocha- 
nej, by okradła ojca i zbiegła z nim. Wie 
dział on, że Białas przechowuje w domu 
grubszą gotówkę. Dziewczyna odmówiła 
mu z oburzeniem, Wywiązała się bójka, 
Nagle padł strzał. 


, Kiedy Białasówna padła na podłogę, 
anna w pierś, Michalak, dla upewnie- 
nia się, że nie zostanie przez nią wyda- 
ny, strzelił raz jeszcze, raniąc ją tym ra- 
zem w głowę. 

_ Po dokonaniu zabójstwa, zbrodniczy 
kochanek wkroczył do sypialni swych 
niedoszłych teściów. Tam natknął się 
|Michalak na Białasa i bez słowa, strze- 
lif doń dwrukrotnie, kładąc go trupem 
ma miejscu. Odgłosy strzałów zbudziły 
żonę zabitego Białasa, 


| Marjanna Białasowa wybiegła na po- 
jdwórze i poczęła wzywać rozpaczliwie 
| pomocy. Zbrodniarz pobiegł za swą nie 
doszłą teściową i oddał do niej kilka 
strzałów, Jedna z kul zraniła ją, wobec 


Tego pódła ona na ziemię, zalewając 


= Wówczas Michalak powrócił do 
mieszkania, gdzie znajdowała się w łóż- 
ku najmłodsza córka Białasów. Po ste- 
roryzowaniu dziewczyny zażądał od niej 
wskazania mu miejsca, gdzie ojciec prze- 
chowywał pieniądze. Nieszczęśliwa 
dziewczyna nie wiedziała nic o skrytce, 
wobec czego opryszek splądrował miesz 


| 
Jii 
i 
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|: Krystyna Witmanowa opuściła męża i 
|. zamieszkała ze swym bratem, Wiljamem 
| Zoltanem. 


Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
" cit się w wir zabaw i zapoznał fardanserkę 
| Ewę, z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman. nie chce słyszeć o 
małżaństwie jego syna z fortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ottokara od Ewy. 

Ottokár dostał pomieszania zmysłów. 

Wileński nachodzi Wiliama i domaga się 
od niego pieniędzy. Ewa obawia się, że mąż 
zacznie ją szantażować dzieckiem. Zapła- 
*kana udała się do domu. 

Witmanowa spaceruie po parku z dokto- 
rem Wrofńskim. 


Zwolniła kroku. Szła lekko z głową 
podniesioną do góry i napół rozchylone- 
mi ustami, któremi zachłannie wciągała 
© siebie pachnące powietrze. W sercu 
czuła nieokreśloną radość. Pierwszy raz 

od wielu tygodni oddychała swobodą i 
czystem powietrzem. Pierwszy raz znaj- 
dowała się sama w towarzystwie czło- 
wieka, który od pierwszego widzenia po- 
ruszył w jej sercu jakąś. niedostrzegal- 
ną dotąd strunę. 

Obserwowała go nieznacznie. Wrcfi- 
„ski szedł obok niej, wysoki, szczupły z 
_ twarzą uiętą w wyraz łagodnej zadumy. 
= W tym dniu Krysta nie czyniła sobie wy- 

rzutów, jakie nieraz zaćmiewały iej 
_ myśli. 
| Czy nie miała prawa żądać od *ycia 
czegoś dla siebie? Czy czyniła tem 
krzywdę Ottokarowi? Nie, po stokroć 
nie! Czuła się wolna. Wzak nie mogle 


ud 
* 
e 
A 


| We wsi tej zamieszkuje rodzina. za- był na miejsce równ 
możnego włościanina, Stanisława Biała. | miejscowej policji i 
ja. W skłąd rodziny wchodzą; żona Bia-| PTZ 


kanie,*a nic nie znalazłszy, zbiegł w nie- 
wiadomym kierunku. 
Białasowa, pomimo ciężkich ran, jakie 


zagrody i zaalarmowała sąsiadów. Przy- 
ież przedstawiciel 
przedewszystkiem 
ystąpiono do ratowania rannych. 

Białas zmarł od ran, Białasowa i iei 


az 17-letnia córka, Franciszka, obłoż- ky jeszcze żyły. 


Nozem wiejskim przewieziono ofia- 


„Niebezpieczne 


Akeja prezydenta m 


Łódź, 14 stycznia. | 
(v) Naskutek skarg mieszkańców na, 
tak zwanym Szlezyngu, dzielnicy, w któ. 
rej mieści się nieszczęsna ulica Miljono- 
wa, wsławiona morderstwem Łaniuchy i 
obecną zbrodnią, dokonaną na robotni- 
ku Stanisławie Kubiku, p. prezydent mia 
sta, inż. W. Głazek, zainteresował się. 
całą tą dzielnicą, polecając pp. inż. Brzo 
zowskiemu i Rybołowiczowi, zbadanie 
stanu bezpieczeństwa ulicy Miljonowej i 
wydanie zarządzeń, w celu doprowadze- 
nia dzielnicy tej do porządku. 


t 


t 


Przedewszystkiem l 
sprawa budowy ogrodzenia wokół posia: 


ad  ŁESREWY s: 


Trzy ofiary krwaweg 


Noc grozy w zagrodzie wiejskiej. — Nieudana ucieczka, 
Pzodmarza cioŁodzi., Michaląka osadzono wwięzieniu 


we wsi Kubazy-Kościelne, w wojewócz-|odniosła, dowlokła się do nafbliższej |Ujęto go w karczmie, oddalonej o kilka- 


ry bestjalskiego napadu do pobliskiego 
szpitala. A 
Za zbrodniarzem zarządzono pościg. 


naście kilometr. od miejsca przestępstwa 
Michalak, znużony całonocna przeprawą 
posilał się w przydrożnej restauracji, za- 
mierzając zbiec do Łodzi. 


Zbrodniarz znajdzie się w najbliższym | ty WP 


czasie przed sądem. 


ulice" w todz 


iasta p. inż. Głazka 


mi ogrodzenia dostępu do nieszczęsnego 
stawu. ? 

W dalszym ciągu, uwśgziędniając proś- 
bę mieszkańców, powiększona będzie 


nowej, ; 
Niezależnie od zbadania 


| 
| 


| 


|i 


stanu bez-! 
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Przed sezonem budow- 


lanym 
Związki robotnicze dom3gają Się 
jednolitej umowy 
Łódź, 14 stycznia: 

(k). — Tegoroczny sezon budowlany 
w Łodzi zapowiada się nieszczególnie. 
Według opinii przedsiębiorców i archi- 
tektów ruch budowlany w naszem mie- 
ście w roku 1936 będzie jeszcze słab- 
szy niż w roku ubiegłym. 

Jedynie na przedmieściach Łodzi po* 
wstanie szereg małych, jedno lub dwu- 
piętrowych domków. Na większe robo- 
nęło dotąd zaledwie kilka ofert. 
roku bieżącym kontynuowane 
będą roboty zeszłoroczne. Zmniejszyła 
się także liczba zamówień na remonty. 


„| Tłomaczy się to nierentownością prze- 


mysłu i zmniejszonemi wpływami właś- 
cicieli domów. 

W związku ze zbliżającym się sezo- 
nem budowłanym związki zawodowe 
budowlarzy postanowiły zwrócić się do 
ministerstwa opieki społecznej i doma- 
gać się zawarcia jednej umowy zbioro- 
wej dła całego kraju, celem uniknięcia 


'liczba latarń i siła światła na ul, Miljo- długotrwałych pertraktacyj i zatargów 


do jakich dochodzi rok rocznie. 
W sprawie tej w najbliższym czasie 


pieczeństwa ulicy Miljonowej i Szlezyn- uda się do Warszawy specjalna dele- 


gu, władze miejskie zarządzą kont 
wszystkich t, zw. niebezpiecznych ulic w 
Łodzi, położonych na peryferjach. 
Mieszkańcy ulicy Miljonowej i okolic 
zwrócili się jeszcze z prośbą do władz o 
ustawienie w tej dzielnicy posterunku po 


czyni się do zwiększenia bezpieczeń- 


| dłości fabryki Scheiblera, a między inne stwa tej dzielnicy. 


Gmach Bbijoteki Marszałka P łsudsk ego 


wzniesiony zostanie naprzeciw Sądu Okręgowego 


Łódź, 14 stycznia: 

(k). — Jak wiadomo, wielki prze- 
mysł postanowił kosztem pół miljona 
złotych wybudować w Łodzi wielki 
gmach, w którym mieścić się będzie 
Biblioteka Publiczna im. Marszałka Pił 
stdskiego, —+,--5 Ji 

Początkowo powstał prejekt, aby 
gmach ten wniesiono tuż za terenem, na 
którym buduje się obecnie Dom-pomnik 
im. Marsz. Piłsudskiego. W związku 
jednak z komasacią okolicznych grun- 
tów powstały wielkie trudności hipote- 
czne, to też zprojektu 
wano, 


| 


eczysława Luczyfńska WH 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


być przywiązana na całe życie do czł”- 
wieka o chorym umyśle. Już dawno po- 
winna zażądać rozwodu. Uśmiechnięta 
się delikatnie. W tym dniu wszystko j4 
radovało. Przypomniała sobie sprawy 
domowe. 

— Wie pan — zwróciła się do le- 
karza — dziś ma przyjechać detek'yw. 
Ciekawa jestem, czy rzeczywiście w 
podziemiach grasują rabusie? 

— Sądzi pani, że duchy? 

— Ach, nie! — oburzyła się. 

— Jednak najciekawsze jest to — 
zaczął Wroński z namysłem — że mąż 
pani interesuje się ogromnie wmurowa- 
nym w Ścianę „Tajemniczym Władcą'. 
Kilka razy zastałem go przed popier- 
siem. 

— Niech mi pan powie, czy dla le- 
karza wiadome są myśli... obłąkanego? 

Wroński ściągnął? czoło. Jego jasne 
oczy przybrały kolor zachmurzonego 
nieba. 

— Niestety, pani Krysto. Myśli czło- 
wieka zarówno o zdrowym umyśle, jak 
i o chorym, są jego wyłączną tajemnicą. 
Z tą tylko różnicą, że nigdy nie można 
przewidzieć, co może gwałtownie zaświ- 
tać w umyśle człowieka chorego. ! 

Rozmowę przerwało niespodziewane | 
zjawienie się Rymwida. ! 

— Dzień dobry panu! — zawołała 
pierwsza Krysta. 

— Dzień dobry — odparł zagadnięty; 
jakgdyby z niezadowoleniem. 


Informują nas, że obecnie rozpatry- 
wany jest inny projekt, mający duże 
szanse powodzenia, a mianowicie, aby 
gmach mający pemieścić Bibliotekę im. 
Marsz. Piłsudskiego stanął naprzeciwko 
Sądu Okręgowego, na dużym placu 
ciągnącym się od Domu Starców do ul, 
Cegielnianej. 

Na wiosnę odbędzie się w Warsza- 
wie powszechny konkurs na opracowa- 
nie projektu Biblioteki Publicznej im. 
Marszałka i jeszcze w ciągu bieżącego 
roku okazały gmach ma zostać wybu- 


tego zrezygno-; dowany. 


— Może pan do nas? 

— Nie, spaceruję. 

— Ładny dzień, prawda? 

— Przepraszam, ale muszę odejść... 
Wroński wzruszył ramionami i chwi- 


ę gacia. 


, 


zbadana będzie licyjnego, co w znacznym stopniu przy- | 


| 


7 


Bezpłatny koncert 


Łódź, 14 stycznia. 

(v) Wydział Zdrowotności i Kultury 
wespół z Łódzkiem Tow. Muzycznem, 
urządza IV bezpłatny koncert dla mło- 
zieży szkół dokształcających zawodo- 
wych oraz członków zrzeszeń pracowni- 
czych. 

Koncert odbędzie się w sali teatru 
„Rozmaitości“ przy ul. Cegielnianej, dn. 
19 stycznia o godz. 12-ej w południe, 
TERENE JONNA UNIEN HANO D 


PARCELE 


BUDOWLANE 


przy ul. Krzetnienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców |. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10-12 i od 4 
do 6 popołudniu. 

DODDODOAÓOODDJDADADADODADDJDOOOZJNOĆ 


a 
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jpodziemiu. Chciałbym wszystko zba- 


dać. 
Witman zastanowił się. 
— Jedynym człowiekiem, który 


musi dobrze znać rozkład podziemia 


lę patrzył za Rymwidem, niknącym naj jest pan Rymwid. 


tle drzew. 
„. — Ten też wygląda nieszczególnie— 


— Kto to taki? 


— Krewniak byłych właścicieli 


mruknął raczej do siebie, co sprowadziło | Dobroborza. 


na usta Krysty wesoły uśmiech. 

— Ależ, doktorze! Pan wkrótce 
wszystkich zacznie posądzać o obłęd! 

Wymownie spoijizał jej w oczy. 

— Niech mi pani wierzy, że wtedy 
przedewszystkiem siebie posądzę o po- 
czątki obłędu. 

— Ciekawa jestem na 
stawie? 

— O, to moja tajemnica... 

— Niema pan do mnie zaufania? 

— Pani Krysto... 

Urwał i popatrzył na nią takim wzro- 
kiem, że serce w piersiach Witmanowej 
uderzyło głośniej, niż dzwon. 


jakiej pod- 


Inspektor Matczak, po wysłuchaniu 
opowiadania Witmana, zdjął z nosa oku- 
lary i starannie przeciera! je chusteczką. 
Nie wydawał się być ani zdziwiony, ani 
zaciekawiony historją, jaką słyszał z ust 
przemysłowca. 

Twarz inspektora miała dobrodusz- 
ny, spokojny wyraz, usta wiecznie skła- 
dały się do pobłażliwego uśmiechu i gdy 
by nie doskonała opinia o śledczych zdol- 
nościach Matczaka, możnaby przypuścić, 
że nie potrafił zliczyć do tysiąca. 

Był to sobie zażyły, dobrej tuszy je- 
gomość, powolny w ruchach i bardzo 
zrównoważony. Małe, ciemne oczy pa- 
trzyły łagodnie, prawie pokornie. 

Ubrany był w garnitur w kratę i ja- 
sno-bronzowe pantofle. 

— A no, zobaczymy — odezwał się 
wkońcu. 

Jeżeli łaska, może mi pan wskaże 
człowieka, który dobrze orientuje się w. 
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— Czy mieszka w zamku? 

— Nie, w domku, który mieści się w 
parku. 

— Acha... 

Przez długą chwilę inspektor dłubał 
wykałaczką w zębie, co Witmana do- 
prowadzało do pasii, ale czekał cierpli- 
wie. 

— Wolałbym kogoś z domowników 
— powiedział wreszcie. 

— Nikt nie jest obznajomiony z lo- 
chem. Służba panicznie boi się tam 
wchodzić. ponieważ wierzy w duchy. 
Chyba, że Zbyszek, on był tam kilka 
razy... 

— Kto to jest? 

NY student, brat mojego wspól 
nika. 

— Zna rozkład? 

— Nie jestem pewien. 

— Chciałbym z nim pomówić. 

Witman zadzwonił na lokaja i kazał 
mu poprosić Zoltana. Zbigniew wpadł, 
jak bomba. Wiadomość o przyjeździe in 
spektora napełniła go wielką otuchą. 
Uścisnął pulchną dłoń Matczaka. Uśmie 
chnęli się do siebie. 

— Jakże tam z tymi 
zączął inspektor. 

Młodzieniec zarumienił się. Pytanie 
inspektora wygłądało na kpinv. 

— Czy zbadał pan rozkład podzie- 
mia? — spytał znów Matczak. 

— Byłem tam parę razy, ale jeszcze 
nie BASOWA się dobrze, 


duchami? — 


— Pan chce tam iść? 
(Ciąg dalszy jutro). 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
aaa ZNA, 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚĆ 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalzacyj- 
nych Al ma Krauserem a jego sz-ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” alicz* 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed faoryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 


kieszeni trupa znaleziono "artkę r» 'zpujcej 
treści: 
„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, 4lred 


Krauser, zostanę zabity w żych dniach, to zawia* 
damiam, że zamardował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymć <ie pracy" 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionaiiusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernęrowej, Jerzy 
Źrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci” 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birunia, prosi go © pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. 

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- 
biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 
wą Aaa SO ęródo pick Z 
„Do pokoju wszedł.iakiś mężczyzną z kobie- 
tó Rogosz legii dkonfał świadkiem wał 
tównej sceny i rozmowy, z której wynika, że 

;żczyznaą ów;skapitan Frankenstein, szantażu 
je kobietę, imieniem Erna. 

` Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

+ „Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szęć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nóżem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 
że Rozosz jest jej ojciem... | s 

Rogosz opuścił szpital. Spot a się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

* Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu*, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 

krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

à Obłąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób, 

Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, była 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera się ona z Ja* 
nem do „czarciego dworu*, gdzie Rogosz uj- 
rzał na ścianie fotografię obłąkanego starca z 
dedykacją: „Kochanemu bratu, Józefowi, Wa- 


lery*. 

Sas wróżbiarka Maciejkowa dała Magdzie 
lubczyku, każąc go wlać Rogoszowi do wódki. 
Żelziak zamienił jednak słoje i Magda zabrała 
w kubku truciznę.. 

Maczuga namawia Rogosza do wyjazdu z 
Kurkowa, ale Jan nie chce się na t3 zgodzić. 

Do karczny zwaliła się kupa robotników 
kurkowskich. Jeden z nich, Kociołkowski, po” 
wiada, że słyszał, iż Nugat chce podpalić 
tartak. | 

Między Kociołkowskim a Żelaziakiem do- 
chodzi do sprzeczki. Żelaziak zarzuca Kocioł- 
kowskiemu, że trzyma stronę dziedzica Grzę” 
dziny, współwłaściciela tartaku. 


Młody Kociołkowski siedział nieru- 
chomo, z twarzą, obięta płomieniami 
wstydu... Mrugał bezradnie powiekami, 
nie wiedząc, jak się zachować wobec 
obrazy, która go spotkała. 

elaziak najwyraźniej naigrywał się 
z niego, porównywał go z usłużnym pies- 
kiem, gorzej — z kundlem podwórzo- 
wym. Tak był tem zaskoczony, że osłu- 
piał, że język przysechł mu do podnie- 
bienia. Wreszcie wykrztusił strudem: 
— Cego się mnie czepiasz, Żelaziak? 
Widać, zabolała cię ta wódka, co? 
— Phi... — Zełaziak machnął lekce- 
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ważąco ręką i, podniósłszy kufel zawo- 
lał: — Za nasze zdrowie... Póki możemy 
sobie jeszcze pozwolić na piwko... 

Kacperek podniósł się z ławki i bez 
słowa opuścił karczmę. Ktoś chciał za 
nim pobiec, by przyprowadzić gc spowro 
tem, ale Nawrotek krzyknął: 

— Nie zawracaicie sobie głowy szcze 
niakiem.. Żelaziak miał racię, że mu 
przygadał... 

— [nne sprawy są ważniejsze teraz 
— dorzucił ktoś inny. — Trzeba pokom- 
binować, co robić, żeby nie dać podpalić 
tartaku... Ja myślę, że póki co, musimy 
dawać baczenie, znaczy, postawić taką 
nocną wartę... Co noc kto inny... Bo na 
mój rozum, nie w dzień oni będą chcieli 
podłożyć ogień, alew nocy, kiedy ludzie 
śpią, no nie?... Więc póki Żelaziak nie 
wymyśli coś mądrzejszego, pilnujmy w 
nocy tartaku, bo licho nie spi... 

— To nie jest głupie... rzekł Żela- 
ziak z uznaniem. — Kto pójdzie pierwszy 
na ochotnika? 

— Ja póidę.. — zaofiarował się Na- 
wrotek. — Mam ciepłą szubkę, to nie 
przemarzrię... 


— Można to lepiej urządzić... — ode-* snem... 


Rozdział 11% 
W ciemnym (esie 


Po wyjściu z karczmy Rogosz skiero- 
wał się ku szosie, która była jego ułubio- 
nem miejscem samotnych przechadzek.. 
Umyślnię nałożył drogi, by przejść obok 
chałapy, Maczugi: był ciekawy, czy stryj 
Magdy poszedł do domu, czy też udał się 
do ,czarciego dworu* dla zdania Nuga- 
towi relacii z powierzonej mu misji. 

Już zdaleka zauważył, że okno izby 
było oświetlone. Zbliżywszy się do pło- 
tu. zajrzał do wnętrza i dostrzegł Ma- 
czugę, kręcącego się niecierpliwie po 
izbie i wymachującego rękami. 
Widocznie. rozmawiał z Magdą, która 
była w kuchni. 

Rogosz wytężył słuch w nadziei, że 
uda mu się złowić jakieś słówko, ale po- 
przez zamknięte okna nie wydostawał 
się nazewnątrz najmniejszy odgłos. 

— Co też ta biedna Magda musi się 
teraz  nasłuchiwać... — pomyślał ze 
współczuciem i, postawszy przy płocie 
jeszcze chwilę, ruszył w dalszą drogę. 

W pamięci jego ożywały pokolei wy- 
darzenia dnia dzisiejszego: spotkanie na 
szosie z Grzędzicą, nieoczekiwany a- 
wans, ostateczne zerwanie z Erną i roz- 
mowa z Maczugą. 

— Jak na jeden dzień , dosyć tego do 
brego... — uśmiechnął się do siebie. 

Szedł równym, miarowym krokiem 
w stronę Sochaczewa. 

Po obu stronach szosy wznosiły się 
ciemne, szumiące ra wietrze Ściany lasu. 
Poza tym szumem drzew cisza była zu- 
pelna... Jedynie od czasu do czasu zry- 
wało się gdzieś bardzo daleko wściekłe 
ujadanie psa, które mąciło na krótko spo- 
kój nocy i — milkło... Czasem zaszczeka- 
łc kilka psów naraz i jak na komendę je- 
dnocześnie ucichło... I znowu cisza zale- 
gała szosę. 

Rogosz zapalił papierosa i obejrzał 
się za siebie, jakby chciał sprawdzić, ile 
zrobił już drogi. 

Wtedy to zauważył świetlną smugę, 
jak z kinematograficznego aparatu, peł- 
zającą w dalekiej perspektywie po za- 
śnieżonej szosie. 

— Samochód?... 

Nadstawił uszu, długo jednak czekał, 
zanim doszedł go przytłumiony przez 
odległość warkot motoru. Zaciekawiło 
go: kto to jedzie?.. Samochód, zwykły 
nawet wóz chłopski, to rzadkość na tej 
wymarłej szosie. Można tu tkwić godzi- 
nami i nie zobaczyć żadnego pojazdu. 

Przypomniał sobie, jak to przed kilku 
dniami jeździł tędy samochodem Erny. 

— Może to ona?... — przyszło mu do 
głowy. 

Serce zabiło mu gwałtowniej, nie wie 


.naszkiem, który ma chałupę tuż przy 
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jeżdżasz tak nagle, kiedy miałaś zostać 


Konkurs „Expressu* 
p.t. „Łowimy wszyscy 
rybki* 


zwał się znowu ten, który rzuci! projekt 
pilnowania tartaku w nocy. — Poco stać 
na dworze i marznąć? Pogadamy z Ja- 


tartaku, żeby nam dał baczyć przez 
Okno... 

— Dobra... — pokiwał Nawrotek gło-| 
wą. — Chodźmy do Janaszka... 

Ów  Janaszek zgodził się bez za- 
strzeżeń na to, by co noc ktoś inny przy-| Nie zadał jednak tego pytania, b? by 
chodził do jego chałupy i czuwał przy | ło dlań jasne, go mu Erna odpowie. Zdo« 


oknie. był się jedynie na banalne, beztrześci* 
Teji nocy obiął dyżur Nawrotek...| we słowa, które już przedtem wypo- 

Usiadł na ławce i wlepił oczy w mrocz- | wiedział: s s 

ną przestrzeń... Rękę wsunął w kieszeń, — Szczęśliwej drogi!.. Szczęśliwej 


aby upewnić się, czy ma przy  sobie| drogi!... 
nagan‘. - Erna przez chwilę milczała. Rog0- 

Niedaleko  majaczyły niewyraźnie |szowi zdawało się, że słyszy przytłu- 
ciemne kontury zabudowań tartacznych, | mione jej łkanie. mi 
dziwnie jakoś dzisiaj tajemniczych i po-| Potem zabrzmiał znowu jej głos, wy 
nurych... dobywający się strudem przez stłoczo- 

Długo wpatrywał się w nie Nawro- |ne wzruszeniem gardło: 
tek, ćmiąc faikę, po godzinie jednak czu-|  — No, nie będę cię już zatrzymywa- 
wania poczęła go ogarniać coraz więk-|ła, Jasiu... Bądź zdrów!... A jak będziesz 
Sza Senność... w Warszawie i będziesz miał chęć, to... 

Ani się spostrzegł niemłody już Na-|zadzwoń do mnie, dobrze?.. Albo 
wrotek, jak zasnął twardym spokojnym | przyjdź... jak uważasz, zresztą... No; 
idź już.. Bądź zdrów!.. Boże, jakbym 
chciała już być w domt... 

I tym razem nie mógł Rogosz zdo- 
być się na nic więcej, jak na cklepane: 

— Szczęśliwej drogi!... 

Erna cofnęła się wgłąb samochodu 
dział czemu. Pomyślał, że jeżeli to rze-|i zatrzasnęła za sobą drzwiczki. Motor 
czywiście Erna, to lepiej, żeby go nie za-| zawarczał i auto ruszyło z miejsca. 
uważyła. Poco rozdrapywać nanowo ser| Długo jeszcze widniał na tle mrocznej 
deczne rany? ~ Fr = Fdali czerwony punkcik lampki, wresz- 

— Schowam się gdzieś... — oglądnął| cie, malejąc coraz bardziej, raztopił ssię 
się dokoła w poszukiwaniu jakiejś kry-| zupełnie w ciemności. 
jówki. Wtedy Jan, nacisnąwszy kapelusz 
Gdzież się łatwiej ukryć, jak nie w le-| na głowę, udał się w powrotną drogę. 
sie?.. Stanie za pierwszem |lepszem| Zmienił kierunek bez zastanowienia, 
drzewem i nikt go nie zauważy. Nieo-|bez żadnej myśli, ot, machinalnie. Erna 
czekiwanie zrobiło mu się przed samym| w tamtą stronę, on w tę... 
sobą wstyd tego tchórzostwa... Czy zaw Tak, jakby inscenizacja owej ludo- 
sze będzei tak uciekał przed Erną? wej piosenki, która brzęczała mu natręt 

Tymczasem samochód był już bardzo|nie w uszach, gdy wracał dziś do domu 
blisko, kilkanaście metrów zaledwie od| po ostatecznem zerwaniu z Erna: 
niego. „Ty póldziesz górą, 

Jaskrawy snop Światła, bijący z re- Ty pójdziesz górą, 
flektoru, objął postać Jana. Trąbka wrza- A ia dolina...“ 
snęła przeraźliwie, a potem zabuczał — Jaka to smutna piosenka... po- 
klakson. trząsa Rogosz głową. 

— To maszyna Erny... — stwierdził Nie zatrzymując się, zapalił papie- 
Rogosz ponad wszelką wątpliwość. rosa. Po kilkunastu minutach chodzenia 

Stanąwszy u skraju szosy, czekał aż| zatrzymał się w miejscu, gdzie szosa 
auto go minie. Ale ono zatrzymało się| miała odnogę, prowadzącą do Kurkowa. 
tuż przy nim. Drzwiczki otworzyły się | 
szeroko, a z nieoświetlonego wnętrza| się. — Eh, nie... 
wybiegł głos Erny, 
skądś zdaleka: 

— Dowidzenia, Jasiu!... 

— Dowidzenia... odpowiedział,i 
odruchowo zdejmując kapelusz z gło- 
wy. 

— Dowidzenia, jadę do Warszawy. 

-= Szczęśliwej drogi!... — rzucił, nie 
ruszając się z miejsca. * 

Wówczas ona zawołała z wyrzu- 
tem: 
> Nie podasz mi 


t Maczuga jeszcze nie 
jakby dochodził! śpi, więc będzie nieprzyjemnie... Jesz- 
cze się trochę przejdę, bo i tak wcze- 
Śnie... 

— Obliczył w pamięci, że nie powinno 
być później, jak koło dziewiątej, dzie- 
siątej — zawczesna pora, by się kłaść 
do łóżka. 

Po takim dniu, iak dzisiejszy, brze- 
mieńnym w tyle emocjonujących wyda- 
rzeń, nie zaszkodzi dłuższa przechadz- 
ka po szosie, 

— Pójdę pod dwór Nugata i wrócę... 
— postanowił. — Wolnym krokiem, że- 
by zmarudzić z godzinę... 

Idąc, rozmyślał o tem, o owem. 

Potem nie mógł już myśleć o niczem, 
tyłko o tajemnicy „czarciego dworu*, 
o tej tajemnicy, która dotyczyła nietyl- 
ko Nugata i obłąkanego starca, ale i ie- 
go samego. 


(Dalszy ciąg jutro) 


( ręki na pożegna- 
nie?... 
Zrobiło mu się bardzo przykro, tedy 
przyskoczył do samochodu i wsunął 
głowę do ciemnego wnętrza. f 

Owionął go zapach perfum Erny, 
dziwnie melancholijny, jak wspomnie- 
nie minionego szczęścia. Jednocześnie 
poczuł na twarzy delikatny dotyk jej 
dłoni. 

Szofer odsunął szybkę, by przekrę- 
cić kontakt, ale Erna zawołała: 

— Nie, nie!... Niech pan nie zapala 
światła!.. 

Widocznie nie chciała, by Jan ds- 
strzegł wzruszenie, malujące się w tej 
chwili na jej twarzy, wzruszenie, które 
dawało się wyczuć z drżącego jej g!» 
su, które przebijało z każdego stowe. 

Jan przylgnął ustami do miękkiej 
skóry rękawiczki, nie wiedząz, jak się 
dalej zachować, co powiedzieć. 

Wypadałoby zapytać: dlaczego w, 


Konkurs „Expressu“ 
p.t. „Łowimy wszyscy rybki!" 


Dziś złowiłem następujące rybki: 


Ogółem rybek: 
w Kurkowie jeszcze kilka dni?... 


— Wrócić do domu? — zastanowił 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
n WTOREK, 14 stycznia 1936 r. 
.30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze. 6,33—6.34: Pobudka do Szbaosęcyai 634 
6.50: Gimnastyka. 6.50—7,50: Muzyka. (płyty), 
przerwie około godz. 7.20: Dzienniik poran- 
ny,7,50—7,55: Odczyt. proframu na dzień bie- 
żący, 7.55—8.00: Parę infirmacyj. 8.00—11.57; 
Przerwa. 11,57—12,03: Sygnał czasu z Warsz. 
Hejnał z Krakowa. 12.03—12,45 Transm. z sali 
obrad Komisji Spraw Zagranicznych. Expose p. 
Ministra Józefa Becka. 12,45—1255 Dziennik 
południowy. 12.55—-13,25 Muzyka — płyty. — 
13,25—13,30 Chwilka gospodarstwa domowego. 
13.30—13,35, Z rynku pracy. 13.35—14,30 Muzy- 
ka lekka i piosenki w wyk. Chóru Eryana — 
Rio sis RAE JE Ferersa, 

-42—15 15: Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15—15,20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20—15,30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30—16.00. Muzyka popularna w wykonaniu 


Kwartetu Salonowego Rozgłośni Krak 
16.00—16.15: Skrzynka $ O, tosni Krakowsk. 


16:15—16.45. Obrazki zimowe — płyty. 

16,45—17.00. Cała Polska śpiewa — audycję po- 
prowadzi prof.. Bronisław. Rutkowski. 

rów nne i drobas wynalazki” — 
odcz t „Maszyny da pisania” i 

w Ss. u ve Awin. ką z we 

15—17.50. oncert w wykonaniu Orkies 

P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota i Mary 
Didur - Załuska — śpiew. 

17.50—18.00: „Skrzynka językowa” — prof Wi- 
told Doroszewski. 

18.00—18.30. Recital fortepianowy Stefana Aske- 
nazego (ze Lwowa]. 

18,30—18.40: Rozmowa z radjosłuchaczami: — 
DZY „Radjosłuchacz w dobrym i złym hu- 
morze — przeprowadzi dyr, Bohdan Pa- 


włowicz. 

1845—18.50 O wszystkiem potroszku 

18,45—19,10. Polskie utwory oddano (płyty). 

Wy Zapowiedź programu na dzień ns 
stępny. 

19.20—19.35 Koncert reklamowy. 

,19.35—19,40. Wiadomości sportowe ogólne. 

19.40—20.10. Transmisja z sali obrad Komisji 
Spraw Zagranicznych — expose p. Min. Jó- 
zefa Becka (powtórzenie z płyt), 

20,10—22.30. Koncert symfoniczny (ze Lwowa). 
Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. Ignacego 
Neumarka i Arnold Földessy — olean ala, 

„W, przerwie około godz, 20.50: Dziennik 

wieczorny i Obrazki z Polski współczesnej, 

22,30—22.45, „Dziedziczenie chorób" — odczyt 
dla lekarzy wygłosi dr. Leon Wernie. 

22,45—23.00. Łódzkie Minuty Literackie — Wier- 
sze Kazimierza Sowińskiego — recytują: — 
Celina Niedźwiecka i Janusz Snaj, 

23,00—23:05% Wiadomóści meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej, 

23105—2330; Muzyka tan. w wyk, Małej Orkie- 
stry P.R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 
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Niezwykła afera morfinistki warszawskiej 


Jak Kowalska symulowała chorobę. Wizyta w ambulatorjum po 
gotowia. — Lekarz zdemaskował narkomankę 


Warszawa, 14 stycznia. 

Wiadomo, że wszelki nałóg jest zgu- 

bny. A/ już najstraszniejsze jest gdy 

człowiek przywyczai się do jakiegoś nar 

kotyku, którego w następstwie nie mo- 
że uzyskać-w dostatecznej ilości, 


Narkomani uciekają się w wypadkach 
głodu morfinowego czy kokainowego da 
najrozmaitszych tricków. 


Na jednem z takich tricków wpadła 
ostatnio jakaś niewiasta, która przyby* 
wszy do ambulatorjum pogotowia, po- 


prosiła urzędującego wówczas dr. Bo- 
czkowskiego, ażeby jej zrobił zastrzyk 


moriiny, ponieważ cierpi dotkliwie wsku 


tek ataku kamieni żółciowych. Lekarz 


uczynił zadość prośbie pacjentki, która 
|jednak po otrzymaniu zastrzyku oświad 


czyła, że bóle nie ustępują, wobec czego 

domagała się drugiego zastrzyku. 
Ponieważ zachowanie chorej wydało 

się dr. Boczkowskiemu podejrzane — 


zbadał ją dokładnie. W wyniku tego ba- 
dania stwierdził, że przybyła e 
wcale chora, a symulując napad żółcio- 


nie jest 


Dozorcy domowi domagają sie 


powołania specjalnej komisji, która zbada stan ich mieszkań 


Łódź, 14 stycznia. 
(k), — Jak wiadomo, nadzwyczajna 
komisja rozjemcza wydała ostatnio 0- 
GETT REZ JT AFN FIZ W OTW FETZCZWH 


. 


KOTNEK 


TEATR MIEJSKI 

Dziś we włorek o godz. 7.30 wiecz. po raz 28 
i bezwzględnie ostatni szlagierowy „Przedziwny 
stop" poczem rekordowa sztuka ta schodzi z afi- 
sza. Ceny zniżone. 

W. środę i w czwartek o godz. 8.30- wiecz. 
ciesząca się niesłabnącem powodzeniem aktualna 
satyra Verneuilla „Szkoła Podatników". 

piątek premjera kapitalnej komedji Willia- 
ma Szekspira „Poskromienie złośnicy”, w opra- 
cowaniu reżyserskiem Henryka Szletyńskiego. — 
Specjalną stylową oprawę sceniczną skampono- 
wał Konstanty Mackiewicz. Barwne widowisko 
to, należące do „żelaznego repertudru* wszyst- 
kich scen, powtórzone zostanie dla młodzieży 
szkolnej w sobotę o godz. 4-ej popoł. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE. 
Ogrodowa 18. 

We wtorek o godz, 8.15 wieczorem dosko- 
nały program złożony z 3-ch iednoaktówek p. 
t „Marcowy kawaler", „Fryzierczyk w zalo- 
tach" i „Czyje dziecko". 

W środę, o godz. 8.15 wiecz. komedia w 3 
aktach St. Kiedrzyńskiego p, te „Oczy księżnicz 
ki Fathmy". 

W czwartek, o godz. 8.15 wiecz. staraniem 
Z. Z. Z, „Oczy księżniczki Fathiny". 


rzeczenie, które ustaliło warunki pracy 


i płacy dozorców domowych w Łodzi. 
M. iñ. w orzeczeniu tem omówiona 


została sprawa mieszkań dla dozorców | 


domowych, znajdujących się często w 
nader opłakanym stanie. Postanowiono 
mianowicie, że wyłoniona zostanie spe- 
cjalna komisja, w skład którei wejdą 
przedstawiciele związku dozorców, sto- 
warzyszeń nieruchomości oraz delegat 
inspekcii pracy, celem lustracji zajimo- 
wanych przez dozorców mieszkań. 


Orzeczenie komisji rozjermczej obo- 
wiązuje od dnia 1 stycznia rb., lecz mi- 
mo to w wielu domach łódzkich dozor- 
cy mieszkają nadal w brudnych, małych 
i odrapanych klitkach. W związku z tem 
na nadchodzącą niedzielę zwołane zo“ 
stały dwa wielkie zebrania dozorców 
domowych w Łodzi: jedno odbędzie się 
w Sali Rezerwistów przy ul- Limanow- 
skiego 53, drugie — w Domu Robotni- 
czym przy Wodnym Rynku 13. 

Na zebraniach tych dozorcy będą się 
domagać, aby komisja ta została szyb- 
ko powołana ze względu na zbliżające 
się mrozy. 
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Kilińskiego 178. 


NA SCENIE. 


Tańców 


l. mi. Niewiażski 


Specj. chor. weuerycznych, skórnych 
i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
Przyjmuje od 8—11 rano i ed 5—9, 
w niedziele 1 święta 9—12. 


Witir TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 ;; 


8—12. 2—4. 6—9 wiecz. 


Dr. Kundsziein= 


AKUSZER-GINEKOLOG | 


POMORSKA 7, 


Przyimuje od 8d r i ś4—B-cj. 


Wielka rewia w 12 obrazach pióra Łoskota, 
Nela, Ortymą i in. p.t. 
„TO WSZYSTKO DLA WAS“ 
udział przyjmują: Madziarówna, Karska, Łoskot, 
Nowicki i Duet Janaszków. 


najnowszych wyucza bez 
względu na zdolności 


B. LI BO WI cz s sg qm p ple ay parter) 


Al. Kopciowski pa. 


Gdańska 37, tel. 232-55|CH 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


Dr. HALTRECHT ZE 
Specjalista chorób wenerycz. skór- L E | e Z N | c A OMEGA 
GŁÓWNA 9, 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
clalnościach. — Gabinet dettystyczny« 
Analizy iekarskie, zastrzyki. Roentzsn 

lampa kwarcowa. 


H. HAMMER Dr. J. NADEL 


nych i seksualnych 
PIOTRKOWSKA 10. 
Przyjmuje 8—3.30 i od 7 do 9 wiecz 
234-12/W niedziele i święta od 10 do 1-ej w 


DZIŚ WIELKA PREMJERA! 


SEL 


P t: 


„WALCZĘ O ŻYCIE“ 


NADPROGRAM DODATEK PARAMOUNTU | PATA. m 
Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 
2999999990 


DZIŚ PREMJERA! 


Film najnowszej produkcji sowieckiej p. te 


„ZŁOTE JEZIORO” 


NADPROGRAM DODATEK PARAMOUNTU | PATA, 


DZIŚ PREMJERA! 


DR. MED, 


TEL «45-21. 


południe. 


Akuszer-Ginekolog 


Telsfon |l-zo LISTOPADA 32, 
127-84o0d 3—7 wiecz.. w nocy wejście przez, 


mieszka obecnie 


Tei. 128-39 


Gdańską 12 


NA EKRANIE. 
Sensacyjno-erotyczny dramat p.t.: 


„NIEBEZPIECZNY FLIRT" 


w rol. gł.: 
WILLIAM POWELL I MYRNA LOY. 
Początek seansów w dni pow. o g+ 4, w sob.o 3, w niedz. i Święta 2.30. Ostatni seanspo54 gr. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.KopciowskaMikołaj Bornstein 


Przyjmuje od 9—3-ej, CHOROBY KOBIECE 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lęecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


DOKTÓR 


Szrumacher --—-- 


OROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

PIOTRKOWSKA 56, tel 148-62, 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i świeta od 10—1. 


AKUSZER- GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "5335-82 


przyjm, od 10—12 i od 4—8 w. 


Zgierska ll, 


Przyjmuje 8—10 r. 4—7 
DOKTÓR 


I POŁOŻNICTWO 


(Plac Reymonta». 


tel. 142-42 


POWRÓCIŁ 
Porada 3 złote. 
nych i seksualnych 


STANISŁAW  PODEMSKI 
28) zgubił 
wyd. w Aleksandrowie, 


w nmajnowszem, potężnem arcydziele f.lmiowem 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Tel. 
246.09 


przeprowadził się na 
PIOTRKOWSKĄ Nr. 292 


l. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych I seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.3 


imi. L. BERMAN 


specialista chorob wenerycznych, skór 


CEGIELNIANA 15 Telefon 149-07 
Przyjmuje od 8—11 I od 4—8 wiecz 
W niedziele i święta od 9—1 


(Lotnicza 
wyciąg z ksiąg ludności, 


wych kamieni, chce uzyskać w ten spo- 
sób narkotyk. 

„Chora'” twierdziła jednak, że cierpi 
bardzo i na dowód prawdziwości swych 
twierdzeń, przedstawiła lekarzowi kilka 
recept na nazwisko Kowalskiej. Przy 
oglądaniu tych recept dr. Boczkowski 
stwierdził, że jeden z blankietów opie- 
wa na nazwisko Marji Łękawskiej. Jak 
się okazuje, ta ostatnia jest znaną mor- 
finistką i zostało ostatnio zamieszana w 
wielką aferę sprzedaży narkotyków w 
:ednej z aptek warszawskich. 

Kiedy lekarz wyszedł na chwilę z ga 
binetu, zostawiając Kowalską vel Ee- 
kawską w pokoju samą, ta skradła. kilka 
blankietów z pieczątką lekarza 1 szybka 
się ulotniła, niezauważaona przez niko- 
go, 


dł u 


14 STYCZEŃ 1936 R: 

Ranek dzisiejszy przyniesie ptzyjemny na“ 
strój, niezwykłe idee i pomysły. Koło godz. 
9-ej działają pomyślne wpływy dla spraw pie” 
niężnych i wszelkich nowych poczynań. Od 
godz. 10-ej da godz. 13-ej nie należy wdawać 
się w dyskusje z przełożonynii ani zawierać 
umów. Godz: 14-ta sprzyja wynalazkom i na- 
daje się do kupna i sprzedaży odzieży, obu- 
wia i biżuterji. Między godz. 15-tą a J7-tą do” 
brze jest zawierać znajomośc: z csobami płci 
odmiennej. Nie należy jednak o tej porze za” 
łatwiać korespondencji ani przyjmować służby 
domowej. Koło zadz. 18-ej działają pomyślne 
wpływy dla sportu i turystyki. Oczekują nas 
także miłe wzruszenia i niespodzianki w związ 
ku z rodziną. Następne godziay sprzyjają 050- 
ban urodzonym w grudniu i przyniosą powo” 
dzenie towarzyskie. Wieczór także zapowiada 
się pomyślnie i nadaje się do zawierania trwa- 
łych związków - miłosnych i przyjaznych. Koło 

północy sytuacja nagle się pogarsza» 

„ Dziecko dziś urodzone — nerwowe, wrażli; 
we, uparte, posiada zdołności kupieckie, dąży 
do uniezależnienia się, często ulega egoizmowi 
muzykalne. 


Kosmefyka Toalefowa 


W ŁODZI, w gabinecie 
Dr. med. M. LEWINSONOWEJ, 
PIOTRKOWSKA 88, tel 143-63. 


prof. CELINA SANDLER 


dnia 15 i 16 b.m. os3b'ście będzie 
wykonywała 
ZABIEGI UPIĘKSZAJĄCE. 
Uprasza się o wcześniejsze zamawfa- 
nie godzin. 

CENY PRZYSTĘPNE. 
PORADY BEZPŁATNE. 
ANGIELSKIEGO konwersacji i litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł. 


AKUSZERKA  przyjniuje chorych od 
3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 
of. parter, tel. 170-18. J 


w: 


— z w 


DO SPRZEDANIA b. tanio duże ściany 
jasny dąb. Jedna SX2.1/2 i jedna z 
kontrolą szklaną i szafki oszklone po 
boku 4X2,1/2 dla Zakł, Fryzjerskiego. 
kT Piotrkowska 124, Fryzier, 
olik. 


SZAFĘ — (szafki) amerykańskie zalu- 
zjowe, używane kupię. Tel. 132-40. 


———— m z e a a a 


ZAKŁAD fotograficzny „Fotorys* wł. 
L. Laks. Al. Kościuszki 22 (Piotrkow- 
ska 79), Wykonuję zdięcia przepisowe 
do Ubezp. Społ, matrykuł į f p. oraz 
wywołania i kopiowania. Spec. ama- 
torskie, Ceny, niskie. 


po poł. 


Za dużo protestów i demonstracji 


Niezdrowa atmosfera ogarnęła ideę sportu 


„W sekcji bokserskiej I, K. P. dało się 
zauważyć po powrocie z meczu z Warsza- 
wianką wielkie zdenerwowanie. Wielu za- 
wodników  rozgoryczonych sposobem sę- 
dziowania, jaki Ich dotknął w Poznaniu i 
Warszawie grozi zupełnem wycofaniem się 


Tak zresztą odnosi się klerownik sekcji od sekcji, źle wychowuje go prezes, 


plerwszej niemal chwili, od pierwszego wystę” 
pu zawodnika. Sam nieznający prawdziwej idel 
sportu taki kierownik sekcji, nigdy nie wycho- 
wa prawdziwego sportowca. Często może bez- 
wiednie, często niechcący działają tacy kiero- 


z pięściarstwa, Kierownictwu udało się z| wnicy, sędziowie czy prezesi tia szkodę. spor- 
wielkim trudem opanować sytuację I uspo-; tu, zabijając w zawodniku poczucie dyscypii- 


koić wzburzone umysły,” 

Albo: ; 

„W sferach sportowych stolicy dało się 
zanotować ostre wystąpienie czołowych 
łyżwiarzy polskich przeciwko obecnemu 
prezesowi P. Z. Ł. Powodem tego wysta- 
pienia jest fakt, że prezes zbyt wyraźnie 
faworyzuje swoją małżonkę, występującą 
w roli zawodniczki z wyraźna szkodą dla 
innych zawodników i zawodniczek. Wszys- 
cy ci zawodnicy i zawodniczki, świadomi 
wielkiego ryzyka, jakle towarzyszy temu 
wystąpieniu przygotowani sa na zakończe- 
nie swych karjer sportowych." 

Takie dwie wzmianki wyczytaliśmy w pra- 
sie, w epilogu dwuch incydentów jakle miały 
miejsce. Pierwszy incydent odbił się głośnem 
echem, drugi z racji mniejszej popularności łyż- 
wiarstwa, przeszedł z boku zalnteresowań opl- 
nji, mimo że waga tego incydentu była podo- 
buje wielka Jak i poprzedniego. 

Oba te wydarzenia nasuwają wcale niewe- 
sołe refleksje: Sport zbacza z wytkniętej mu 
drogi, Coraz mniej słyszymy o prawdziwym 
sportowcu, coraz więcej o kwasach, protestach, 
demonstracjach. 

Niezdrowa atmosfera ogarnęła Idee sportu. 

Kto ponosi za to odpowiedzialność? Winni te= 
mu zawodnicy, czy też brzemię odpowiedzial- 
ności za tę niezdrową sytuację nosza wyższe 
szeregi naszego sportu? Czy zatracił się zupeł- 
nie u naszych zawodników duch sportowy, za 
nikła dyscyplina, czy też na kierowniczych i 
odpowiedzialnych stanowiskach  zasladają lü- 
dzie nieodpowiedni, nieumiejący wychować za- 
wodnika na prawdziwego sportowca? 

Jeśli rozważyć na trzeźwo oble te ewen- 
tuainości winę przypisać będzie - trzeba 
stronom, Komu większą? Spewfością nie za- 
woódnikom, Prawda! Sportowcy nasi znając 
wielką wagę laka przykłada społeczeństwo do 
sportu urastają w wielką siłę Im większą repre 
zentuje zawodnik klasę, tem większym się czu 
je panem, tem trudniejszym jest do opanowa- 
nia, Wie, że potrzebny jest dla występów na 
polu międzynarodowem, pozwala sobie więc 
nato naco w normalnych warunkach nie uszło” 
by mu bezkarnie. 

W tem właśnie miejscy zaznacza się, jeśli nle 
kończy, wina kierownictwa. Zamiast ukarać za- 
wodnika za to czy owe przestępstwo, uwzgled= 
nia się jego dotychczasowe sukcesy, zasługi dla 
imienia klubu, macha się nad przewlnieniem rę- 
ką I karę daruje, 


Holtzer „piórkowym”" 


mistrzem Europy 


Paryż, 14 stycznia. 

Rozegrany w Paryżu mecz o mistrzo- 

stwo Europy w wadze piórkowej pomię- 

dzy dotychczasowym mistrzem, irancu- 

zem Holtzerem a Lepersonem, zakończył 

się zwycięstwem Holtzera przez k. o, w 
13-ej rundzie, 


Odwołanie mistrzostw 
Polski w koszykówce kobiecej 


š Warszawa, 14 stycznia: 

Wobec rezygnacji drużyny I. K. P. z 
udziału w finałowych rozgrywkach ko- 
szykówki kobiecej o puhar PZGS.-u 
oraz z powodu małej ilości zgłoszeń z 
innych okręgów, postanowił Zarząd P 
Z. G. S-t odwołać finały wyznaczone 
na dzień 18 i 19 bm. 


Notatnik boksera 


SEKCJA BOKSERSKA Hakoah  zachęcona 
powodzeniem ostatnich spotkań zamierza spro- 
wadzić na dzień 26 bm, drużynę Wawelu kra* 
kowskiego. Pertraktacje z klubem  Chrostka 
znajdują się na jaknajlepszej drodze. 

BLIBAUM uległ na niedzielnym meczu b. 
poważnej kontuzji ręki. Istnieje obawa, że ręka 
jest złamana. Niezależnie od tego co wykaże 
prześwietlenie wydaje się być pewne, że Bli- 
baum przynajmniej przez miesiąc nie będzie 
mógł walczyć, 

KRZEMIŃSKI, mimo 
niedzieli w barwach Warszawłanki 


iż walczył ubiegłej 
postanowił 


jednak zażądać zwolnienia z klubu stojecznego» 
Wraz z Weznerem walczyć on będzie w bar- 
wach Grylu toruiskiego. 


obu | 


ny, a wilewając weń nowe zasady sportu dalos 
kie od tych jakie nakreśla Idea wychowania íi- 
zycznego, 

I taki zawodnik Jest źle przygotowany do 
swej roli sportowca. Źle kieruje nim kierownik 
DOEOHOROOYOQOROMOYP 


źle nań wpły» 
wa sędzia, 

Bo sport polski posiada małą jeszcze tra. 
dycję, aby rozporządzać taką masa odpowied» 
nich kierowników I wychowawców jaka jest 
nam w tej chwill potrzebna. A kto sam daw- 
niej nie był sportowcem, ten nigdy nikogo na 
sportowca nie wychowa. Sportowca może zro» 
zumieć I wychować tylko ten, kto sam nim był, 
sportowca może ulepić tylko ten, kto sam sport 
uprawiając wie z jak wrażliwej gliny jest ule» 


piony, 
OLD. 
00 +90 


byfry z rozwoju piłkarstwa łódzkiego 


Frekwencja na meczach wzrosła w r. 1935 o 80 procent 


Łódź, 14 stycznia. 

W odpowiedzi łódzkich władz piłkarskich 
na ankietę PZPN-u znajdujemy szereg cieka- 
wych danych z rozwoiu piłki nożnej w Łodzi, 
które poniżej podajemy: 

Ł. O. Z. P. N. liczy obecnie 79 klubów, w 
tem 1 klub ligowy, 10 A-klasowych 24 B-klaso* 
wych I 44 C-klasowych. Piłkę nożną uprawia 
pozatem w okręgu wiele klubów niezależnych 
od związku, których liczbę trudno jest ustalić. 
W przybliżeniu jednak ilość klubów niezrze- 
szonych, przedstawiających pewną wartość or- 
ganizacyjną wynosi 10, a obejmuje K, S. Strze- 
lecki w Opatówku, K. S Błaszkowi.ankę w Bła- 
szkach, Strzelecki K. S. w Koźminku, K. S. Olim 
pia w Kole, K. S. Zw. Strzeleckiego w Koni- 
nie, Strzelec w Łęczycy, T. G. Sokół w Łęczy= 
cy, Koło Kulturalno - Oświatowe w Łodzi, ZW. 
Strzelecki w Łodzi oraz T, G. Sokół. 

W roku 1935 w poczet członków Związku 
przyjęto 7 nowych klubów, skreślona zaś 11. 

Ł. O. Z, P. N. posiada obecnie 4,800 zawod- 
ników zgłoszonych. Przyrost-w roku ubiegłym 
wynosi 1200 zawodników. Czynnych w minio- 
nym sezonie było 1600 piłkarzy. 

W Łodzi odbył się międzypaństwowy 1iecz 
Polska — Łotwa (3:3). Pozatem teprezentacja 
naszego miasta walczyła z reprezentacją Pofski 
'(0:3), Wrocławiem (4:1), Poznaniem (1:1, War 
szawą (1:2), Kaliszem (3:1), oraz Krakowem 
(1:4). O mistrzostwo okregu w klasie „A“, od- 
było się spotkań 90, w klasie „B“ 227 I w kia- 
sie „C“ również 227. 


Towarzyskich spotkań międzyklubowych 
rozegrano 350. 

Rozgrywki o mistrzostwo poszczególnych 
klas ukończyło: w klasie A—10 drużyn, w kla- 
sie B — 34 (w tem 10 drużyn rezerwowych kl. 
A), w klasie C — 62 (34 klubów C-klasowych, 
21 rezerw B-klasowych, 4 III drużyn A-klaso- 
wych i 1 IV drużyna ligowa. 

| ŁO, 
| boisk. 
| Boisk, będących własnością klubów jest 21, 
miejskich 7, wojskowych — 2. Największy 
i brak boisk daje się odczuwać w Tomaszowie i 
Piotrkowie. Pozatem brak jest odpowiedniej 
liczby boisk w Łodzi, Kaliszu, Zgierzu, Pabia- 
nicach i Ozorkowie. 7 
Z imprez Ł. O. Z. P. N-u wpłacono 3879,63 


zł na Fundusz Pracy, Od 5-ciu imprez z zagra-| d 


nicznemi drużynami zawodowemi wpłacono na 
podatek miejski zł. 1,689, 22 zł. 

Na terenie Łodzi istnieją 2 poradnie sporto- 
wo - lekarskie: Ośrodka W. F. i Miejska Po- 
radnia. 

Frekwencja publiczności na zawodach pil- 
karskich w roku 1935 wzrosła o 80 procent. 
Zestawienie ze stanem w roku 1934 przedsta- 
wia się następująco: w roku 1934 — 82,339, w 
roku 1935 — 154,340. Łącznie z publicznością 
na zawodach ligowych Ł. K: S-u trekwnecja 
wyniosła w rokit 1935 208,376 (Ł. K. S. mial 


Na zwiększenie frekwencji w pierwszym | ŻY 
$ rzędzie wpłynęła obniżka cen biletów. 
90 


| 54,036 widzów). 


99990 


Niesnaski w Zarządzie 
PZHL. 


Warszawa, 14 stycznia: 
Od dłuższego czasu panują wielkie 
niesnaski w Zarządzie PZHL. W dniu 
wczorajszym podał się do dymisji wi- 
ceprezes Związku dr. Zarzycki, jak 


wiadomo przed trzema tygodniami zre« 


zygnował z mandatu dr. WiałkowsSki, 
a w najbliższych dniach spodziewać się 
należy trzeciej dymisji p. Nowaka. 
Masowa „dezercja* członków Za* 
rządu komentowana w okresie przed- 
olimpijskim nasuwa poważne obawy 


termbardziej, że związek hokejowy i tak- 


nie grzeszy zbytnią pracowitością, 

Obecny „Stan wojenny” w PZHL. 
spowodowany został w pierwszym rzę« 
dzje metodami dyktatorskiemi wprowa. 
dzonemi przez p. Chrzanowskiego, z 
którymi większość członków nie może 
się pogodzić, 


Nowe władze ZKM-u 


Dnia 11 stycznia 1936 r. na dórocznem Wale 
nem Zgromadzeniu Ż. K. M. po udzieleniu abe 
solutorjium ustępującemu zarządowi zostały 


Z. P. N. posiada zatwierdzonych 30 | wybrane nowe wladze klubun w następującym 


składzie: 

Zarząd prezes; J. Wolf, 1 wiceprezes J. Faj- 
wlewicz dr, 2 wiceprezes L. Szparog, 1 kapit. 
sportowy J. Pytowski, 2 kapit. sportowy M. 


Alt, kapit turystyczny J, Goldberg, 1 sekretarz 
J. Szerszenowski, 2 sekrtarz T. Rozental inż., 


1 skarbnik H. Sznycer, 2 skarbnik M. Rozen- 


cwajg, 1 gospodarz M. Katz, 2 gospodarz Lan* 
ai 


Komisja rewizyjna: 1) S. Żmigrod, 2) H. 
Sztrowals, 3) G. Alpern. ; 


Sąd honorowy: 1) E. Wołkowyski d = 
A. Lewin inż, 3) L, Hammer. PG 


Admira zwycięża 
anglików... na Malcie 


Na Malcie, rozegrany został mecz pit” 
karski pomiędzy wiedeńską Admirą a 
sadeln klubem Hibernians, Zwycię: 

i austrjacy 4:0, Na 30 tys. mieszkań- 
ców wyspy na mecz przybyło 10.000. 


a 
Polska pokonała Japonię 5:1 
* Bramka jepończzków. 10 ai 


Katowice, 14 stycznia. 

Drugi występ japońskich hokeistów 
w Katowicach wywołał jeszcze większe 
zainteresowanie, niż mecz ze Śląskiem. 
Na zawody przybyło około 10 tysięcy 
widzów, przyczęm na długo przed nie- 
czem wszystkie kasy były zamknięte ze 
względu na brak miejsc. 

Przeciwnikiem drużyny japońskiej 
była tym razem reprezentacyjna druży- 
na Polski. Zwycięstwo przypadło tym 
razem PA w stosunku 5:1 (2:0, 
1:0,.221). 

Polska odniosła zwycięstwo, mimo, 


ąch. —Fikcyjna 
ęcy widzów 


że drużyna nie zaprezentowała się do-|nie. ] 


brze. Zawiodła przedewszystkiem dru- 
ga linja napadu, w której Materski i 
Głowacki grali bardzo słabo. W nierw- 
szym ataku brak było znowu zgrania. 
W trójce krakowskiej bowiem zamiast 
Kowalskiego walczył Zieliński, który nie 
umiał się porozumieć ze swoimi partne- 
rami. Blado wypadł Marchewczyk. — 
Obrona walczyła dobrze, ale nie mogła 
się również zbytnio podobać. Najlepiej 
zaprezentowali się Wołkowski, który 


zdobył prawie wszystkie bramki i Sto- 
gowski, który bronił pewnie i przytom= 


Japońscy hokeiści w Polsce 


Drużyny hokejowe Japonji i Polski na sztucznym torze w Katowicach. 


Naogół Polska nie zasłużyła na tak 
wysokie zwycięstwo, chociaż bezsprzecz 
nie górowała nad przeciwnikiem. Japoń+ 
czycy bral lepiej, niż pierwszego dnia, 
ale za miękko. > 

W pierwszej połowie polacy zdoby- 
wają dwie bramki przez Marchewczyka 
i Wołkowskiego i prowadzą 2:0. 

W drugiej tercji Wołkowski pod- 
wyższa do 3:0. W tej fazie gry polacy 
grali bardzo słabo i przez cały czas za- 
znaczyła się zdecydowanie przewaga 
japończyków, której ci ostatni nie umieli 
wyzyskać. À 

W ostatniej tercji sędzia dr. Skuliczp 
podczas zamieszania podbramkowego 
odgwizdał bramkę dla japończyków, 
której w rzeczywistości nie było. Mimo 
zwróconej uwagi, sędzia nie chciał zmie- 
nić swej decyzji. Trochę niemiło wys 
padł zbyt gwałtowny protest Ludwicza= 
ka w tej sprawie. 

Wynik dnia ustalił Wolkowski, zdó+ 
bywając dalsze dwie bramki. 

Przed zawodami odbyło się powita- 
nie drużyn, wymiana pamiątek, oedgra= 
nie hymnów narodowych i t. d. Poza- 
tem przed meczem odbyło się przyjęcie 
na cześć gości z udziałem wszystkich 
trzech drużyn (reprezentacje Japonii, 
Polski i Śląska), przedstawicieli władz, 
prezydenta miasta, ministra pełnomoc- 
nego Japonii w otoczeniu całego posel- 
stwa w Warszawie i w. in. 

Polska walczyła w składzie: Sto- 
gowski, Ludwiczak, Arlt, Marchewczyk, 
Wołkowski, Zieliński, Materski, Kas- 
przycki i Głowacki. Kasprzycki. najlep= 
szy gracz na boisku w niedzielę, zas 
wiódł w poniedziałek. 1 

Sędziował dr. Skulicz. 


| 


_ odpowiedniego „łasonu”, 


PL 
SOn., 


wych mrozów? 
Może on nosi sukienki, jak wy?.. A może ma- 
musia mu zrobiła sweterek, co?.. Więc co ko- 


„. Humorek | 


Najważniejszą rzeczą w życiu jest utrzymanie | 
Mam pewnego przy- 
jaciela, Skąpiec jakich mało. Ma tylko jedną 
służącę choć mógłby sobie pozwolić conajmniej 
na frzy, Ale on umie utrzymać odpowiedni „fa- 
Jedynej swej służącej nadaje w różnych 
okoliczneściach różne imiona. A więc czasem 
nazywa ją Jasią czasem Martą, czasem znów 
Wikita. 

Fewnego razu, gdy zebrali się u niego goście, 
ptzyjaciel mój chcąc pokazać, że ma wiele służ- 
by, wezwał swą jedyną służącę i rzekł do niej: 
| +— Marto, proszę powiedzieć Jasi, żeby po- 
wiedziała Wikcie, żeby podała herbatę, 

* k 
_ Nauczyciel w szkole. powszechnej, chcąc za- 
clekawić klasę, zwraca się do dzieci: 
= — No, a kto mi z was powie miłe dzieciacz- 
ki, co też ma na sobie nasz miły psotnik — ko- 
tek?.. Czy mu nie jest zimno podczas zimo- 
Więc co go tak ogrzewa? 


tek ma na sobie, Helenko?,., 
— Jakto, czy pan nigdy nie widział kota? — 
odpowiada Helenka, 
t* 


Kac i Kotek. 

— Panie Kac, czy to prawda, co mówią w 
mieście, że pan się żeni z panną Jadzią Maye- 
równą tylko ze względu na jej posag? 

— Podwójne kłamstwo.» 

— Dlaczego? 

— Po pierwsze Mayerówna nie ma anl gro- 
sza posagu, a po drugie, kto panu powiedział, że 
ja się z nią żenię?l... 

+e 

Pukają, Pani Weronika otwiera drzwi. Na 
progu stoi wynędzniały żebrak; 

— Co łaska, proszę pani... 

Weronika przygląda mu się długo i uważnie, 
poczem zapytuje: 
` — Powiedzcie mi, 


drogi człowieku, czy to 


wyście byli tu u mnie przed dwoma miesiącami 
razem z innymi waszymi koleżkami, kiedy to 
wam dałam całe ciasto świeżo upieczone?|.,, 

i — Tak, tak, proszę łaskawej paniusi.. — od- 
powiada żebrak. — Było nas trzech cośmy wie- 
dy to ciasto dostali i ja jeden zostałem przy ży- 
ciu... 


Nad Duesseldoriem szalał w sobotę straszijwy orkan, 


1936 LKBNEFY 
orkan nad Rzeszą Niemiecką a 


14.1 


który wyrzadzit kolo 


salne straty, Na zdjęciu widzimy zniszczone zupełnie zabudowania w ogro- 
dzie zoolo gi'znym. 
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A 
CIELĘ O PIĘCIU NOGACH. 


PROCZ TEE 


Ciekawy okaz cielęcia — wybryk na- 
tury — urodził się pod Hamburgiem. 
| Ma ono pięć nóg, a poza tem zbudowa= 
| ne jest zupelnie normalnie. 


JAK W UBIEGŁYM 


STULECIU. 


+ k 


,W Londyńskim Hyde Parku zwracają 

| uwagę przechadzający Się codziennie 

chłopcy w strojach z połowy ub. stule- 

cia. Są to synowie posła Wenezueli w 
Londynie. 


Codzienna nowelka „Expressu”. 


Zrabowamne biżuierja 


Zuchwałe włamanie do wielkiego 
magazynu jubilerskiego wywołało o-. 
gromne poruszenie. Przestępcy zrabo- 


zwykła biżuterja. Musicie to zrozu- 
mieć. Możemy dostać za te kosztow- 
ności bardzo dużo pieniędzy, ale trzeba 


wali bowiem antyczną biżuterie miljo- | wiedzieć, gdzie sprzedać, 


nowej wartości. 

Policja, mimo energicznej akcji, nie 
zdołała wpaść na ślad sprawców. 

Rozesłano telefonogramy do wszyst- 
kich krajowych posterunków policyj- 
nych oraz do centrali służb śledczych 
w całej Europie. 

Sprawcy zuchwałej kradzieży zda- 
wali sobie sprawę, że im grozi poważ- 
ne niebezpieczeństwo. 

Dlatego też nie opuszczali swej kry- 


jówki, znajdującej się na jednem z 
przedmieść stolicy. 
— Sprawa jest ciężka — oświad- 


czył herszt bandy, Roman Bordyń 
swym kompanom. Po paru tygod- 
niach policja się uspokoi. Wówczas bę- 
dziemy mogli opuścić tę chałupę. Ale 
co zrobimy z biżuterią? 

— Sprzedamy ią — powiedział je- 
den z członków szajki. 

— W kraju nie znajdziemy nabyw* 
cy — ciągnął dalej hkerszt. — Przecież 
w każdej gazecie szczegółowo opisy- 
wano wszystkie kolje, branzolety i pict. 
cienie. Ta biżuteria kiedyś należała 
do jakiegoś księcia rosyjskiego. Gdy 
pójdziemy do jubilera, zawiadomi wla- 
dze, że chcemy sprzedać zrabowane 
kosztowności. Policja tylko czeka, byś- 
my wpadli w sidła. 

— Po kilku miesiącach zapomną — 
odezwał się znowu ten sam członek 
szaiki. 


— Gdzie? 

— Zagranicą. Jaknajdalej. 
v Ameryce. 

— Ale jak to zrobić? 

— Trzeba przewieźć przez granicę. 

Skolei zabrał głos członek szajki, 
który dawniej naieżał do bandy prze- 
mytniczej. 

— To będzie bardzo trudne — pt- 
wiedział, — Granica jest pilnie strzeżo- 
na. Dawniej wiedziałem, gdzie można 
uniknąć spotkania ze strażnikami, ale 
przecież od dwuch lat nie pracuję w tym 
fachu. Mógłbym skomunikować się z 
paru przemytnikami, ale nie mam do 
nich zaufania. Jeśli: im powierzymy bi- 
żuterjię, skradną ją. 

— Dlatego też przerwał mu 
herszt — jeden z naszych chłopców nit- 


Najlepiej 


si sam przewieźć kosztowności. 


— To się nie uda. Na stacii pczra- 
nicznej pracuje Edmund Orten. Pew- 
noście o nim słyszeli. To niebezpiecz- 
ny jegomość. Uwziął się na przemyt- 
ników i osobiście przeprowadza rewi- 
ZĘ. 

— Czy nie można go przekupić? 

— W żaden sposób. Opowiada!:o 
mi, że pewna międzynarodowa szajka 
zaofiarowała mu ogromne pieniądze 
Ale on nie przyjął łapówki i wszyst- 
kich wpakował do kryminału. 

— A jednak musimy przewieźż ʻe 
błyskotki przez granicę — powiedział 


— Nie zapomną. , Nawet pa paru la- stanowczo herszt. 
łach jeszcze będą pamiętali. To me jest 
gm m —. 


i DOUR ANOTA LAMS SS | ROWE Ee wezcie tęgi "mein a 
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Zapanowało milczenie, 


—Przerwała je „Czarna Zuza”, ko- 
chanka przywódcy szajki, który ją ob- 
darzał Ślepem zaufaniem. 

— Słuchajcie, rzekła mam 
świetny plan. Jestem pewna, że wam 
się spodoba. 

Edmund Orten, naczelnik służby 
granicznej, wezwał do siebie” swych 
wszystkich podkomendnych. 

— Proszę panów — zakomiunikowa! 
im — otrzymałem szczegółowy telefo- 
nogram w sprawie kradzieży biżuterji 
milionowej wartości. Posiadam dakła- 
dny spis zrabowanych przedmiotów, 
który będziecie mogli przejrześ. Włą- 
dze śledcze przypuszczają, że bandyci 
będą usiłowali przewieźć biżuterię 
przez granicę, bo w kraju nie bedą mo- 
gli jej sprzedać, Musimy w ciągu naj- 
bliższych dni dokładnie badać wszyst- 
kich pasażerów. «Mężczyzn beię sam 
rewidował. Kobietami zaimie się Ana- 
stazja Latke. 

— Rozkaz. * 

— Nie jest, cczyywiście, wykluczc- 
ne, że bandyci będą się starali prze- 
wieżć biżuierię przez zieloną granicę 
— ciągnął dalej Orten. — Straż grani- 
czną czuwa na wszystkich placówkach. 
My ze swej strony musimy tylko pilno- 
wać dworca koiejowego. 

Na tem skeficzyła się konierenoja., 

W godzinę później na stacji pogra- 
nicznej zatrzymał się międzynarodowy 
pociąg pośpieszny. 

Postój, jak zwykle, trwał czterdzie- 
ści minut. 

Wszyscy pasażerowie opuścili prze- 
działy. 

Mężczyzn kierowano do, hali, w któ- 
rej urzędował Orten. 

Rewizja tym razem była jeszcze bar- 


dziej skrupulatna, niż zazwyczaj. 

Orten szczegółowo badał zawartość 
wszystkich waliz. Wielu mężczyznom, 
którzy mu się wydawali podejrzani ka- 
zał się rozbierać do naga. - 

W ten sposób udato mu się pochwy- 
cić kilka osób, którę przewoziły nie- 
oclone artykuły, 

Ale to była mała satysfakcja. 

Orten pragnął za wszelką cenę ująć 
sprawców kradzieży brylantów. 

W kilka minut przed odejściem po- 
ciągu Orten zakończył swą żmudną 
| pracę. 

Chciał już wyjść z hali. gdy urzęd- 
nik, dyżurujący przy drzwiach. zamel- 
dowa?! mu: 

— Jeszcze jeden pasażer. z 

Orten był sam. Jego pomocnicy już 
opuścili halę. 

—Dlaczego tak późno? spytal 
mlodego pasażera. spoglądając nań ba- 
dawczo. 

— Nie wiedziaiem, gdzie sie odby- 
wa rewizja — otrzymał odpowiedź. 

Po chwiliezamknęły sie drzwi hali. 

Orten znalazł się sam na sam z osta= 
tnim pasażerem. 

Ostatnim pasażerem była... „Czarna 
Zuza“, kochanka herszta groźnej Szaj< 
ki, przebrana w męski strój. 

Orten, jak powszechnie twierdzono, 
nie był czuły na wdzięki kobiece. 

A jednak nie potrafił sie oprzeć 
„Czarnej Zuzie”, Była zreszta tak pię: 
kra, że trudno było nie ulec pokusie. 

A pozatem miała przy sobie brylan- 
ty milionowej wartości. 

Orten uciekl! wraz z młoda dziew- 
czyną do Ameryki. 

Roman Bordyfń, szef szajki, stracil 
nietylko brylanty, ale i kochankę. 

Dol. 


